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Kraków 13 stycznia.
P rzy m ierze  p ru sk o  - ro sy jsk ie  p rz e trw a ło  

d o tąd  w szystk ie  k o m b in acy e  p o lity c z n e , o- 
ra z  w etrząśn ien ia  i wojny, p rzez jak ie  E u ro ­
p a  od  w ieku  p rzechodzi. T rw a  ono i dzisiaj 
n iezach w ian e , a  trw a ło ś ć  ta  nie je s t o w o ­
cem  ani trad y cy i dyp lo m aty czn e j, an i są s ied z ­
tw a , ani p o k re w ie ń s tw a  d y n asty czn eg o , lecz 
sku tk iem  w spólności in te resó w  i p o d o ­
b ień s tw a  celów , p o trzeb a  zaś  w zajem nego 
w sp a rc ia  z ro d z iła  w spó ln ic tw o  d z ia łan ia . 
C ele obu tych  państw  n ie są  te sam e, i 
s to ją  o p o d al siebie ; d rog i po k tórych  o- 
b a  ku  nim  zm ierza ją , n ie sp o ty k a ją  się z so 
bą, nie k rzy żu ją  się, a  choc iaż  nie id ą  ró w n o ­
leg le, g łó w n y  ich  k ie ru n e k  je s t ten  sam  
Ja k k o lw ie k  zatem  system ata  rz ąd o w e  p an u ­
ją c e  w P ru siech  i R osyi są  ca łk ie m  od s ie ­
b ie różne, ja k  ró in em i są  w ew n ętrzn e  obu 
p ań stw  stosunki, różność ta  je d n a k  nie za ­
w a d z a  w n iczem  ich zw iązkow i. W spólność 
bow iem  po lityk i b ęd ąca  p o d s taw ą  zw iązku  
obu tych p ań stw , n ie w y m ag a tożsam ości 
ś rodków . O sta tecznem i zaś ce lam i d la  obu 
są  panslaw izm  i pa; germ anizm .

Obie te  id ee  w y o b rażan o  sob ie zaw sze 
jak o  n aw zajem  sobie w rogie , a  to d la  tego , że 
obie sp o ty k a ją  się n a  sp o rn y m  g runcie  w z a ­
jem nej inw azy i. M niem ano zaw sze, że Ro 
sy a  w s ło w iań sk ich  sw oich  d ążen iach  o b ra ­
ża in te re sa  n iem ieck ie  P ru s ,  ja k  z n ó w , że 
P ru sy  g erm an izu jącem i zagonam i sw em i 
w d z ie ra ją  się w  siedziby , do  k tó ry ch  R ósya  
ro śe i sob ie  p raw o . Ś c ie ran ie  się in teresów  
p ru sk ich  i ro sy jsk ich , czyli in acze j niecnie 
ck ich  i s ło w iań sk ich  n a d  O d rą  lub W isłą , 
je s t ty lko  lo k a ln em ; w  ogólnej bow iem  po­
lity ce  obu p ań stw  p o d rzęd n ą  o d g ry w a to ro ­
lę. W  m ia r ę , j a k  R o sy a  k u  p o łu d n io w i i 
w sch o d o w i zm ierza , in te re sa  jej n a  północy 
s ła b n ą ć  m uszą. D ziś z re sz tą  n ie  o to  obu 
tym  p ań stw o m  id z ie ,  czy  m o sk iew sk i lub 
n iem ieck i ż y w io ł,  schizm a czy p ro te s tan  
tyzrn n ieco  w ięcej m il k w a d ra to w y c h  z a ­
garn ie , by le  ży w io ł p o lsk i w ytęp ić  i zm ódz 
d u ch a  kato licyzm u . K ażd e  z n ich p racu je  
tu  w obopólnym  in teresie .

K to  b aczn ie  p rz y g lą d a  się po lityce  Prue 
i R osyi, i s tud ju je  dzieje w zrostu  obu  tych 
p ań stw , tem u w idocznem i się s tan ą  o w e  ich 
cele  pow yżej w sk azan e , i n ie b ęd ą  go łudzić 
p rz y p ad k o w e  n iek ied y  zboczen ia  polityk i 
ich z d rog i w y raźn ie  n ary so w an e j lub  chw i­
lo w e zgubienie z p rzed  oczu  ce lów , za s ło  
n ię tych  ch m u rą  p rzem ija jąceg o  n iep o w o d ze­
n ia. G dyby  w łaśn ie  n ie  by ło  tak ich  w y ją ­
tk o w y ch  p o ło ż e ń , zw iązek  p ru s k o -ro s y js k i 
s ta łb y  się tak  rażący m , iż re sz ta  E u ro p y  by 
ła b y  o d d a w n a  rozb ić  go u s iło w a ła . Ale i tak 
z d a rz a ły  się ch w ilo w e tego  zw iązk u  p rzer- 
w y , sp ro w a d zan e  to u siło w an iem  u tw o rzen ia  
p rzy m ie rza  fran cu sk o  - ro sy jsk ieg o , ponaw ia- 
nem  już  n ie ra z ,  p o cząw szy  od  zjazdu  na  
N iem nie aż  do z jazdu  w N ice i, to  a rb itra l­
nym  rozejm em  M ik o ła ja  I w  sp o rach  mię 
dzy  A u stry ą  i P ru sam i, to zab iegam i p. Bis- 
m a rk a  w B iarritz , ab y  zw iązać  P ru sy  z F ran - 
cyą . W  k o ń cu  je d n a k  R osya i P ru sy  w ra ­
c a ły  zaw sze  ku  so b ie ;  a leż  w łaśn ie  d o w o ­

dem  łączn o śc i po lityk i i>bu tych p ań stw  i 
konieczności ich zw iąęk u  jes t to, że ż a d n a  
k om binacya , ż a d n a  z w ie lk ich  k a ta s tro f  eu ­
ropejsk ich  n iezd o ła ły  go ro z c h w ia ć , lubo 
n iek iedy  nim  zach w ia ły .

W łaśn ie  dziś ty d z ie ń , ja k  dotknęliśm y 
tego zw iązk u  P-rus i R osyi, d ile  się on na 
ziemi polskiój i kosztem  P o lak i o d b y w a . 
Ale P o lsk a  je s t ty lk o  punk tem  b ezp o śre ­
dniego ich  ze tkn ięc ia  się i o b ustronnego  o- 
p a rc ia  się o s ieb ie ; p o lity k a  bow iem  rosy j- 
sk o -p ru sk a  n ie o g ran icza  się na zam iarze  
zabsorbow ania  P o lsk i; P o lsk a  m a być ty lk o  u 
s u n ię tą  jak o  p rzeszk o d a . C zasam i też je d e n  lub 
drugi p isarz  u rzędow y  ; ro sy jsk i w y g a d a  się 
z tern, ja k  np. M olier w ła śn ie  p rzed  rokiem  
w piśm ie sw o jem : ^ P o ls k a  w dniu  1 s ty ­
cznia 1 8 6 5 * , gdzie p o w iad a , że „R osya, a - 
by n ie  u c iek a ć  się  ju ż  w ięcćj do s iły , m o 
g łąb y  o d stąp ić  lew y  b rzeg  W isły  N iem com , 
którzy  z ła tw o śc ią  d o k o n a lib y  d z ie ła  rozbiT 
cia w puch  n a ro d o w o śc i polskiój, o d e rw a - 
nój od  n a ro d o w eg o  (sic) p n ia  s ło w iań sk ieg o  
i już w  p o ło w ie  n as iąk łó j g e rm an izm em “ .

N ie o o b ronę  za tem  m niem anych  in tei esów 
s ło w iań sk ich  idzie R osyi, ja k  z d a ją  się w  to 
w ierzyć zaślep ien i p an slaw iśc i zachodu  i 
p o łu d n ia ; idzie  jś j  o to, ab y  m iędzy  n ią  i 
P ru sam i n ie  s ta ła  P o lsk a . N ie będziem y tu 
w szak że  p o w ta rzać  te g o ,  cośm y p rzed  ty 
godn iein  pod  tym  w zględem  pow iedzie li, ani 
w ykazyw ać n ieb ezp ieczeń stw a, ja k ie m  p rz y ­
m ierze to  g rozi sąsiad o m  —  n iepow inno  być 
ono bow iem  ta je m n ic ą ; tak o w e  zresz tą  p rzez  
nas w sk azy w an ie , m o g ło b y  zo stać  poczytauem  
za d ow ód  u p rzed zen ia , o ja k ie  są  p o są d z a ­
ne n iezaw isłe , d zienn ik i p o lsk ie  p rzez tych, 
k tó rzy  czu jąc  sw o ją  w inę, n ie  ch cą  się 
do nićj p rzy zn ać  i w o lą  u d a w sć , że nie 
m asz żadnój o b aw y . A rtyku ł d z ien n ik a rsk i 
nie je s t z re sz tą  m em o ry a łe m  p rzeznaczonym  
d la  gab inetów . W naszem  ob jek tyw nem  p rzed  
staw ien iu  rzeczy , og ran iczam y  się na  w y­
św iecen iu  teg o , co się nam  b y ć  zd a je  naj- 
w ażniejszem  w dzisiejszym  stan ie  E u ro p y , 
a k ra j nasz  bezpośredn io  obchodz i.

P o lity k a  p ru sk o -ro sy jsk a  n ie jed n o k ro tn ie  
w c iąg a ła  A ustryę  w  sferę  sw y ch  in teresów  
i czy n iła  ją  s łu żeb n ą  w idokom  sw oim . B łę- 
dnem , lubo rozpow szecho ionem  je s t m n iem a­
nie, jak o b y  in te re s  R osyi i P ru s  b y ł dya- 
m etra ln ie  p rzeciw nym  in teresow i p ań s tw  z a ­
chodnich . G dy  idzie  o sp raw y  n iem ieck ie  
lub s ło w iań sk ie , n ac isk  P ru s  lub  Rosy i p rze ­
ciw  A ustry i ty lko  je s t  w ym ierzony , bo A u- 
s try a  n a jn ieb ezp ieczn ie jszą  ich w sp ó łzaw o ­
d n iczk ą . G dyby  z d o ła ły  zn eu tra lizo w ać  An 
glię i F ra n c y ę , s tan ę ły b y  jeź li nie u kresu  
życzeń sw oich , to  p rzynajm nie j byłyby w po­
ło w ie  drogi. N ic też p o żąd ań szem  nie m o­
że być d la  obu tych  państw , jak  za jęc ie  A n­
glii i F ra n c y i w  d a lek ich  stronach . T o  tłu  
m aczy  p rzy jaźń  szczegó lną  R osy i d la  S ta ­
nów  Z jednoczonych  i n ag le  o b jaw ioną d la 
nich sy m p aty ę  rz ąd u  p rusk iego . Z w iązek  
p ru sk o -ro sy jsk i je s t p o d s ta w ą  system atu  po ­
litycznego, k tó ry  m a  o d d a ć  N iem cy pod  
w ład zę  P ru s  a  S ło w iań szczy zn ę  pod  w ła ­
dzę R osyi. W m iarę  tego, jak b y  R o sy a  p a r  
ł a  n a  po łudn ie  i w schód, p o zo staw i ona  
P ru so m  k ie ru n e k  p ó łnocny , a  stąd  pochodzi,

że pańsla\t?i*m ro sy jsk i po jedna się  z m yślą  
p an o w an ia  P ru s  n a  pó łnocy . O statecznym  
rezu lta tem  tego sy stem atu  jes t ro zw iązan ie  
kw esty i w schodnie j, a le  ch cąc  d o jść  do n ie ­
go, m usi R o sy a  w zm o cn ić  P ru sy  ta k , aby ró ­
w n o w aży ły  siły  A ustry i i ń ie d o z w a la ły  jej j e ­
dną d y w e rsy ą  u  d o lnego  D una ju  zaszach o w ać  
rozw in ięcie  s ił rosy jsk ich . P o lity k a  pan- 
g e rm a ń sk a  P ru s  i p a n s ło w ia ń sk a  R o sy i nie 
W dolin ie W is ły  m ają  sw ój punk t w sp ó ln o ­
ści, lecz  n ad  D unajem . P rz e k o n a ła  się o 
fam  R o sy a  od  chw ili, gdy  C esarz  M iko ła j 
zk w ió d ł się w  m niem aniu  s w o je m , że 
k jedy  m ów i o R o sy i, m ów i o Austryi 
A żeby n a  p rzy sz ło ść  tak ieg o  zaw odu  u n i­
k nąć , R osya w szystk iem i siłam i p raco w ać  
chce n ad  w zrostem  P ru s . P o lity k a  p ru sk o  
rp sy jsk a  m a zatem  nie w  kw esty i polskiej, 
lecz w  k w esty i w schodnie j o statn i ce l swój. 
Ani A ustrya , an i p a ń s tw a  zach o d n ie  sp u ­
szczać je d n a k  z o k a  n ie  pow inny, że d ro g a  
do tego ce lu  p ro w ad z i przez P o lskę .
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K z y m  6 stycznia.

Dnia 2go b. m. p. Franciszek Ksawery Iutariz 
złożył prywatnie Ojen św. listy królowej Izabelli 
uwierzytelniające go jako  ambasadora nadzwyczaj 
u ego i pełnomocnego Jej kat Jickicj Mości przy 
Stolicy świętej. P. Isturiz jest nestorem dzisiejszej 
dyploroacyi, gdyż doszedł do póżaego wieku, 83 
l*t, a jednak dotychczas obdarzony młodzieńczą 
żywością i czerstwością umysłu. Zasady jego są 
u isuii: liczy się on do najliberalniejszych ludzi 
w Hiszpanii, jest jednym z twórców i patryarchów 
wolności w swoim kraju. Przybycie jego do Rzy- 
ti)u wywołało pewną niespokojność w szeregach 
legitymistów i reakcyi; ale posłuchanie, jakie mial 
u Papieża, rozprószyło te  obawy. Jakoż p. Isturiz 
w imienia królowej Izabelli i jej rządu oświadczył 
Ojca św., że H iszpania równie jak  Fiancya pra­
gnie otrzymać bądź co bądź ten ostatni szczątek 
władzy doczesnej Papieży i że nie dozwoli nigdy, 
aby się Włochy lub rewolacya targnęły na takowy.

Atoli silniejsze nierównie wrażenie w tutejszych 
urzędowych sferach sprawiło całkiem poofne o 
świadczenie włoskiego rządu bezpośrednio uczy 
oione. Jenerał La Marmora ująwszy na nowo ster 
władzy sprężystem ramieniem zawiadomił kardy­
nała Antunoellego tak w królewskiem jako wc 
własuem imieniu, iż nawet po opróżnieniu wie- 
jznego miasta przez francuskie wojsko rząd wło 
ski uszanuje territoryum papiezkie i nie dozwoli, 
aby je  stronnictwo czynu pogwałciło. Raczej, niż 
przystać na podobne pogwałcenie, korona uczyni

Jamach stanu, a żołnierze włoscy pod żadnym a 
adnym pozorem, czy to stłumienia rewolucyi czy 

pod innym, nie przekroczą granic ojcowizny św. 
Piotra, aż chyba dobrowolnie wezwani przez sa 
mego Papieża. Komunikscya ta arcy-ważna i bę­
dąca niejako przeciwstawieniem mowy królewskiej, 
która tak wielkie niezadowolenie obudziła w Pa 
ryżu, była, jak  tutaj wnoszą, skutkiem naglących 
t-rzedstiwień uczynionych gabinetowi florenckiemu 
przez bartna Malaret w imieniu Cesarza. Mniema­
ją  niektórzy, iż baron Ricasoli umyślnie przysłany 
był przez rząd włoski, by tak uroczyste zapewnie 
ń e  Ojcu świętemu uczynić. Jedcak zważając, iż 
ten mąż stanu należał zawsze do stronników bez 
warunkowej jedności półwyspu z Rzymem stolicą, 
i: że pobyt jego We wiecznem mieście nosił czysto 
prywatną cechę sprawy kupna willi Pamfili, za- 
jbodzi niejaka wątpliwość względem powiezienia 
mu takie; missyi, lubo wybór osoby, znakomitością 
położenia i stilością a niezłomnością charakteru

zalecającej się między wszystkimi dostojnikami 
wjoskimi, przemawia zkądinąd za oną missyą i 
prawdopodobieństwo jej nadaje. Ale jakiby nie 
był pośrednik do rzeczonej komuaikacyi użyty, 
aie podpada wątpiomu, iż takowa nastąpiła, i o 
trzymała zupełne uznanie kardynała sekretarza 
Stanu, męża niepowodującego się uczuciowością i 
zapędami wyobraźni, lecz chłodnym a głębokim 
zmysłem politycznym; ale z innej strony wywo­
łała jak  najsilniejszą opozycyą w stronnictwie 
monsignora Merodego i zagranicznych katolików, 
którzy zawsze i wszędzie oskarżają rząd włoski o 
obładę i zdradę, i twierdzą, że w niczem dać mu 
wiary nie można. Kardynał Antonelli zaś przeko 
uawszy się, że zewnętrzne niebezpieczeństwa nie 
gfożą państwu papieskiemu i że Włosi biernymi 
zostaną w razie nawet rewolacyi w Rzymie, zwró­
cił całą gorliwość ko obmyśleniu wewnętrznego 
porządku. Postanowił przeobrazić wojsko zwijając 
konnicę i mniej pożyteczne bronie, a  pomnażając 
jedynie piechotę i żandarmeryą przeznaczone do 
utrzymywania porządku i do walczenia z rozbój­
nikami. Z sześciu bateryj, jakie wojsko papiezkie 
liczyło, cztery tylko pozostaną, z których dwie za 
mienione będą w piesze dla strzeżenia twierdzy 
św. Anioła w Rzymie oraz fortec w Civitavecchia 
i w Paliano. Cudzoziemscy ochotnicy przybywają 
codziennie. Legion zaproponowany przez Cesarza 
Napoleona przyjęty został, jak  pisałem już do 
A as, przez dwór rzymski; ale w wykonaniu tego 
jr. jek tu  zachodzą tradności, gdyż oficerowie fran­
cuscy świeżo rozpuszczeni nie okazują wielkiego 
pociąga do pspiezkiej służby i żądają, by im 
służba ta policzoną była na karb awansu we fran- 
cuskiem wojska, czemu się prawa cesarstwa sprze 
eiwiają. Rozbójaictwo ustaje powoli; urzędowy 
dziennik donosi codziennie o dobrowolnem pod 
daniu się nowych rozbójników. — Kongregacya 
Indeksu dekretem z 19 grudnia w tych dniach o- 
głoszonym potępiła następne dzieła: Codice eccle- 
ainstico Siculo, przez Jędrzeja Galio; Philosophie 
religieuse, Terre et C iel, przez Jana Reyband; 
Geschichte der Kirchlichen Trennung iwischąn dem 
Orient und Occident, przez Dr Pichlera; Tilomaria, 
ossia u na vita romantica; Fubblica Confessions d’un 
trigioniero dell’ Inquisitions; autorowie zaś dwóch 
(izieł: Della Constituzione civile del Clero i Cate- 
ehismo politico ad uso delle classi infeiiori lauda- 
biliter se subjecerunt. Senator rzymski wydal 
ddezwę do Rzymian prosząc, by się wstrzymali od 
mauifestacyi dla niego i całą swoję wdzięczność 
ku Ojcu św. zwrócili. — Dziś w nocy na placu 
św. Eustachego odbyła się zabawa zwana la Be 

fa n a ;  wszystkie warstwy spóleczeństwa udział 
w niej wzięły; zjazd był ogromny; przez całą not 
odgłos trąbek, piszczałek i bębnów rozlegał się po 
al.cach Rzymu.

H r a k ó w  12 stycznia. N. Pan najwyższem 
postanowieniem z dnia 6 stycznia b. r . ,  przyjął 
dzieło c. k. sędziego powiatu mogilskiego Józefa 
Louis „o Prawie spadkowem", i nakazał wyrazić 
podziękowanie autorowi.

Wiedeń 11 stycznia. Najważniejszym wy 
padkiem dziennym jest artykuł peszteńskiego dzień 
aika Magyar Vilag kreślący program wspólnego 
traktowania spraw w spólnych, a więc program po 
jednania. Aby zrozumieć ten program, wiedzieć 
oależy, iż Magyar Vilag jest filią wiedeńskiego 
dzieumka die Debatte, bo nie tylko, że podziela 
w zupełności jego zasady, ale tychże samych ma 
mecenasów i pod temżę samem polityczoem po 
zostaje kierownictwem. Że zaś stronnictwo, do któ 
rego należą fuL daturo wie Debatty i Magyar Vilag, 
tojest ten odcień starokonserwatystów, którzy 
pragną ręka w rękę iść z Deakiem, w tej chwili
)est bardzo potężnem, przeto program, któremu 
eden z owych dzienników użycza miejBca w swych 

kolumnach, ma znakomitą w tej chwili wagę po­
lityczną. Podstawą programu, który ogłasza Magyat 
Vilag, jest dualizm w najobszerniejszem tego wy 
razu znaczeniu. Obie połowy monarchii mają wy­

bierać do traktowania spraw wspólnych delegacye 
„współrzędne* to jest zapewniające Węgrom tyleż 
głosów, co innym krajom monarchii razem wzię­
tym. Delegacye takowe mają się zbierać raz do 
roku naprzemian w Peszcie lub w Wiedniu. Czy 
aehwaly mają być w tem ciele reprezentacyjnem, 
wetowane większością głosów, czy też w inny spo­
sób, nad tem nierozwodzi się organ węgierski.

To pewna, że program takowy, gdyby kiedy- 
kolwiek stał się czemś więcej, iak martwą literą, 
zapewniłby Węgrom przewagę w całej monarchii, 
a Niemcom w zachodniej jej połowie. Kwestya 
jest ty lk o , czy mamy do czynienia z istotnym 
pl-ogramatem, czy też tylko z rakietą wysłaną do 
Wywołania dywkssyi nad Bprawą traktowania przed­
miotów wspólnych i wysondowania opinii

— W Wiedniu obiega wiadomość, iż z począt­
kiem lutego wszystkie sejmy krajowe zostaną 
rozwiązane z wyjątkiem mole galicyjskiego; o- 
biega wieść także, iż po zakończeniu teraźniejszej 
kadencyi sejmy krajowe w dotychczasowym skła­
dzie zostaną rozwiązane, a nowe wybory rozpi 
sane, z których dopiero powołanym będzie pewien 
roijzaj rady ściślejszej do traktjw ania kwestyj 
prawa pańgtwowego. Są to wszyBtko w ieści, 
którym atoli prawdopodobieństwa odmówić nie 
można.' ,

— W tych dniach nadzwyczajny poBeł belgijski 
ts. Ursel notyfikował urzędownie gabinetowi wie- 
leńskiemu zejście króla Leopolda I i wstąpienie 
na tron Leopolda II. N. Pan przyjmował posła ua 
.sobnem posłuchania w poniedziałek w przytom- 
aośei ministra stanu hr. Belcredego.

— W miejsce ks. Auersperga i towarzyszów, 
którzy — jak  wiadomo — zrobiwszy głośną ma- 
a festacyę, opuścili Bejm czeski, wybranymi zostali 
oastępujący posłowie: z grona posiadaczy fideiko- 
misów hr. Kolowrat Krakowski i br. Rudolf Cho- 
tek; z grona większych właścicieli ziemskich: br. 
Hugo Nostitz, hr. Fryderyk Westpbalcn, hr. Karol 
Kinski i Karol Kirschner.

—  Z sejmów krajowych podejmujemy następu­
jące ważniejsze sprawy:

W sejmie styryjskim oznajmił marszałek hrabia 
Gieispacb, iż Najj. Pan adres sejmu najłaskawiej 
przyjąć raczył.

W sejmie kraińskim deputowani słoweńscy wy- 
aystósowali interpelacyę do namiestnika, żądając 
wyjaśnienia powodów, dla których wielu uczniów 
gimnazyom w Lublanie, uwolnionych jest od nau- 
ti języka słoweńskiego. Ciż sami posłowie wystą­
pili następnie z użaleniem przeeiw pewnemu urzę­
dnikowi, który stronę domagającą się wydawania 
śobie nadal rezolucyj w języku słoweńskim, a nie 
w niemieckim, samowolnie wsadził do więzienia.

W sejmie tryestkim postawiono wniosek, doty­
kający ważaycb nader kWestyj. Wniosek ów żąds, 
aby wystósować do ministerstwa przedstawienie 
wykazujące konieczność rozszerzenia traktata han­
dlowego z b. królestwem Sardynii i do innych 
krajów teraźniejszego królestwa Italii.

Przedstawienie to, jeżeli przyjdzie do skutku, 
Wyświeci najlepiej , o ile przyjaźń z Francyą 
przyczyniła się do polepszenia stosunków z W ło­
chami.

Sejm dolno-anstryacki przystąpił w dniu 10 bm. 
do wyboru posła z kuryi większych posiadaczy 
ziemskich do Rady państwa w miejsce br. Wal- 
(erskirchena. Wybranym został br. Gneosau.

W sejmie Karynt i ponowiła się także kwestya 
wyboru posła do Rady państwa: pomimo oporu 
naczelnika krajowego, zastrzegającego w tej mie­
rze inieyatywę dla rządu, sejm postanowił na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń dokonać wyboru.

ftró len tw o  P o lsk ie .
Etat świeckiego duchowieństwa katolickiego w 

Królestwie Polakiem ustanowiony na zasadzie nka-
I u z dnia 26 grudnia 1865, orzekającego zabór 

isjątków kościelnych i funduszowych, jest ua 
Stępujący:

Arcybiskup Warszawski pobierać będzie piaty  
osobistej i stołowe w ilości 5125 rubl', na dom, 
ćpał, światło, posługę, oraz na kapelana 500 ru-

Gięść literacko - artystycina.

R O M A N S
uczciwej kobiety.

(Ciąg dalszy).

XXIII.
W czasie obiadu panowało głuche milczenie. 

Babtysta, który służył do stołu, okazywał pomię- 
szanie, i często radził się twarzy Maxa, która była 
jego barometrem. Widać w jakim był stanie, kie 
dy z rąk wyleciał mu półmisek, a nalewając mi 
wodę, ręka jego tak drżała, że polał obrus. W i­
docznie upadł na duchu.

Po skończonym obiedzie Max poszedł zemną do 
salonu, gdzie wzięłam się do kanwowej roboty, 
niebardzo spiesznie idącej. Przez chwilę krążył 
koło mnie, potem wyszedł, a mimo mocnego wia­
tru przenikającego do kości, więcej godziny prze­
chadzał się po tarasie. Słyszałam wzdłuż domu 
tam i nazad kroki prędkie, przerywane i wycie wia­
tru  często wtórujące jego stąpaniom; dwa te od­
głosy mięszały się w jeden w mojem sercu. Kilka 
razy zdawało mi się że głos ów mówił; może roz­
mawiał z wichrem — dwie burze porozumiewały 
się ze sobą. Coś mi tak szeptało, że wielkie nie­

bezpieczeństwo wisi nademną. Czy los mój roz­
strzygnie się ? Czułam ściśnienie, oddech mój 
był krótki; chwilami, włosy ciężyły mi na głowie. 
Duża mucha, której nie zmroziła zima, wypadła 
zkądeś z brzękiem, uderzyła o umbrelkę lampy. . .  
wzdrygnęłam się. Ściany, sprzęty, obrazy, zdawa­
ły się być tak samo jak ja  w oczekiwaniu; przy­
brały one wyraz świąteczny, niby do okoliczno­
ści zastosowany — i patrzyliśmy na siebie posę­
pnie. . .  . Max dwa razy był podedrzwiami; myśla­
łam że wnijdzie, i wszystka krew zbiegła mi do 
serca; lecz tylko na moment zatrzymał się u pro­
gu — i oddalił się — zła byłam na niego za 
zrobiony zawód mojemu strachow i.. .

— Może na jutro odłożył! pomyślałam. Raz 
trzebaby już skończyć, co bądź się stanie! przecież 
się stanie tak lub inaczej.

Nareszcie Max wszedł do pokoju. Widać umy­
sły nasze spotkały się w jednej myśli, bo jeszcze 
od progu zawołał: Niepodobna aby to dłużej trwać 
mogło 1 Lepiej śmierć niż takie męczarnie. Czy 
pani znalazłaś jakie rozwiązanie? Ja przyznam się, 
nie znalazłem nic. . .

— Nie rozumiem, co pan chcesz powiedzieć 
rzekłam. — Rozwiązanie jakiego pan szukasz, go­
towe leży. Za parę dni znowu uczujesz smak do 
przygód i wypraw; otworzy się nowa kampaniami 
i pobiegniesz zbierać świeże laury. A kiedy cię 
to zmęczy, wrócisz tu, zastaniesz dom, sprzęty i 
żonę — wszystko na tem samem miejscu. Czyliź 
nie stanęła między nami taka ugoda? W czemże 
teraz niedogodna? Miałżebyś narzekać że w jego 
nieobecności źle gospodarzę w domu, że budynki

rujnują się, że ludzie nas kradną, a dzierżawcy na 
termin nie płacą czynszu?

Mówiłam, ale on jakby mię nie słyszał, zawołał 
podnosząc głos:

Powtarzam pani, ze czas skończyć z tem wszy- 
stkiem. Masz jakie plany ? jeżeli masz, to mów!

— Cóż znowu przystąpiło do pana? odparłam. 
Myślałby kto że się unosisz gniewem! Nie możesz 
przecie narzekać na niepowodzenia.

Jeżeli się nie mylę, z panem Malombre skoń­
czyłeś małym kosztem. U pani d’ Estrel przed pa­
rą godzinami anegdoty twoje zyskały oklask. Zkąd- 
że ten napad złego humoru?

Porwał urnę stojącą na kominku, i ciskając ją  
o podłogę, zdeptał nogami.

— Jak widzę, po samą szyję zabrnęliśmy w ab­
surdum — krzyknął głosem piorunującym. Daj mi 
pani godnego mię rywala, a podziękuję ci; miał­
bym przynajmniej kogo sie uczepić. Na honor, ten 
(jan Dolfin to słomiany amant, i gotówem podej­
rzy wać, że za tym parawanem ukrywa się kto inny.

— Być może — odrzekłam — szukaj pan.
Poskoczył ku mnie z wściekłością.
— Ostrożnie! — rzekłam, uśmiechając się — go- 

towabym się nastraszyć. Wszystkie członki drgały 
w nim jak w paroxyzmie febry; jednakże przezwy­
ciężył się, stopniami twarz wyjaśniała się, i spo­
kojniejszy usiadł niedaleko mnie, mówiąc tonem u- 
łagodzonym: Czy pani pozwolisz, żebyśmy z sobą 
raz jeszcze pomówili na rozum?

— Do czegóż to nas doprowadzi ? — rzekłam, 
wstrząsając głową.

— Chciałbym pogadać w dobrej wierze—odpowie­

dział. Pan Dolfin nie przedstawił mi się takim, ja ­
kim go sobie wyobrażałem. Pomimo reputacyi na- 
bożnisia ma on wiele uroku i wdzięku romantyczne­
go mogącego łatwo rozognić wyobraźnię kobiecą. 
Dzisiaj, kiedy spłonął pięknym gniewem, kiedy 
z ócz posypały się iskry i włos mu się najeżył, miał 
minę młodego lewka, po raz pierwszy wietrzącego 
zapach krwi. Gdyby nie twoja obecność, niezawod­
nie byłby ryczał jak w puszczy. Przytem tyle w 
nim prostoty, tyle czystości wrażeń! Młoda ta du­
sza nie uroniła jeszcze żadnego kwiatu. Chcesz pa­
ni wiedzieć nazwisko tego młodzieńca? to Cheru- 
binek! Nieszczęście chciało, że. Cherubinek idąc w 
lata, nabił sobie głowę mistycyzmem, a to zepsuło 
jegojjindywidualność; w marzeniach swoich mięsza 
Rozynę z rajem. Przyjdzie czas zrobienia wyboru 
między Rozyną a rajem ; pierwsza ładna, drugi pe 
wniejszy— otóż i kłopotl a jakie Walki! dziś w 
hełmie walczy jak rycerz, jutro w hab icie .. Znam 
cię, znam moja pan i; niepodobną jesteś do reszty 
kobiet; tobie trzeba było nadzwyczajności; przypa­
dek usłużył ci wybornie; tylko taki mógł głowę za­
wrócić; każdy inny byłby nic nie wskórał. Ałeż 
czy skłonność ta rzeczywista? mnie się zdaje, że 
tylko wyobraźnia dała się podejść; miłość główkę 
opanowała, i nic więcej. Przyznaj sama. Dosyć już 
ukarany jestem. Przyznaj, żeś tylko chciała mię na­
straszyć! A więc wyznaję: boję się! — Czy ci to 
wyznanie wystarcza?

I coraz bliżej przystępując do mnie, dodał:
— Wiesz jaki plan ułożyłem? Pojedziemy razem 

do Włoch; zwiedzimy Rzym, Neapol, Florencyę; 
spuść się na mnie, a potrafię nastręczyć ci mnóstwo

rozrywek. Wspomnienia twoje prędko wywietrzeją, 
zatrą się; a ulatując, może zostawią drzwiczki o- 
twarte, przez które i ja  się wcisnę. A Cherubinek? 
Mniejsza o niego; Cherubinek pocieszy się przed­
smakiem raju.

— Dużo masz pan dowcipu — rzekłam ; — śpie­
wasz co raz na inną nutę. Ależ mnie tu bardzo 
dobrze, abym potrzebowała wyjeżdżać.

Ta odpowiedź nie zbiła go z tropu: Pani masz 
wyższy rozum; z dobrą głową łatwiej porozumieć 
się niż z tępą. Pozwolisz tedy powiedzieć sobie su­
rową prawdę, nieobwiniętą w bawełnę. Pan Dolfin 
jest dosyć niewinny, aby uwierzył w miłość platoni- 
czną; w prostocie ducha myśli on, że tunnel a dom, to 
jedno. Mam nadzieję, iż w sam czas pozna się na swo­
jej myłce; pytanie jednak, czy nazad się wróci? 
Bynajmniej. Bywają porywy, rozpędy, którym nie 
można stawić oporu. Przelatuje więc przez tunnel 
(w tunnelu nikt długo nie gości) i widzi się na 
drugiej stronie. Cóż poten. ? Oto, jeżeliby tylko raz 
zaczerpnął szczęścia aż do dna, wierzaj mi, jego 
sumienie zakrzyczałoby w niebogłosy! Zbudzenie 
się byłoby okropne! po upojeuiu przyszłoby zdzi­
wienie, przestrach i zgryzota; gorzkoby żałował 
swego świętego szaleństwa; płakałby straconych złu­
dzeń, płakałby słodkiego błędu, pokazującego mi­
łość w postaci płomienia spuszczonego z nieba, a 
oczyszczonego z chuci zwysłowych; zdawałoby mu 
się, że bracia jego, Serafinowie, odwracają główki 
od skalanego, i wyrzucają mu odniesione zwycię- 
ztwo, jakby najhaniebniejszą porażkę. Biedny chło­
piec gotówby wtedy przekląć i tę kobietę, która 
robiąc go szczęśliwym, ogołociła z marzeń, kobietę,
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bli, a* koszta objazda dyecezyi 375 rabli; razem 
6000 rnbli.

Biskupi dyecezyi: Kaliskiej, Płockiej, Lubelskiej, 
Podlaskiej, Sandomirsk-ej, Kieleokiej i Augusto­
wskiej po 5000 rubli, to jest po 4125 rubli jako 
płaca i stołowe, a reszta tak jak Arcybiskup War­
szawski.

Biskupi Sufragani: Warszawski 1500 rubli, Ło­
wicki 900 rubli; sufragani innych siedmiu dyoce- 
zyj również po 900 rnbli.

Kapituły dyecteyalne: w Warszawie: 1 dziekan, 
1 arcbidyakon, 1 scholastyk, 1 kustosz po 600 
rubli; 4 kanoników gremialnych po 400 rubli; 4 
honorowych nie pobiera żadnej płacy; nadto na 
nabożeństwo w kościele katedralnym 8. Jana na­
znaczone jest rocznie 300 rubli.

W każdej z siedmiu kapituł katedralnych 1 
dziekan, 1 arcbidyakon, 1 scholastyk, 1 kustosz 
po 375 rubli; 4'h  kanoników gremialnych po 300 
rnbli, 4ch kanoników honorowych nic nie pobie­
ra, a na nabożeństwa przeznaczone jest roozoie po 
200 rubli.

Wikaryutze katedralni: 6cin przy każdej kate­
drze pobierać będą w Warszawie po 225 rnbli, 
przy innych katedrach po 150 rnbli.

Dziekani: W każdej dyecezyi będzie 8 dzieka­
nów płatnych po 150 rubli.

Duchowieństwo parafialne dzielić się będzie na 
proboszczów lej i 2ej klasy, administratorów pa 
rafij czyli proboszczów 3ej klasy i wikaryuszów. 
W Warszawie 12 proboszczów lej klasy pobierać 
będzie po 600 rubli; wszyscy inni proboszcze lej 
klasy w calem Królestwie po 500 rnbli, probo­
szcze 2ej klasy po 400 rnbli, administratorowie pa- 
rafij po 300 rubli, wikarynśze po 150 rnbli.

Następnjąoa ma być liczba duchowieństwa pa­
rafialnego w każdej dyecezyi:

proboszcze
dyecezye lej klasy Zej klasy administr. wikar.

Warszawska 12 17 252 130
Kaliska . . .  9 25 303 137
Płocka . . . .  6 18 211 86
Lubelska . . .  3 10 113 93
Podlaska . . .  3 9 101 71
Sandomirska . 5  15 177 87
Kitlecka . . .  6 17 205 101
Angastowska . 3 9 109 112

Płaca duchowieństwa parafialnego wyn< si prze­
to: w arcbidyecezyi Warszawskiej 109,100 rnbli, 
w dyecezyach: Kaliskiej 125,950, w Płockiej 
86,400, w Lubelskiej 53,350, w Podlaskiej 46,050, 
w Saudomirskiej 74,6501, w Kieleckiej 86,450, 
w Augustowskiej 54,600 rnbli; razem w calem 
Królestwie rnbli 636,550. Prócz tego wyznaczono 
jest 10,000 rnbli dla proboszczów, którsy ukoń­
czyli 65 lat wieku, ci bowiem pobierać będą do 
datkn osobistego po 100 rnbli. Ma wydatki nad­
zwyczajne, jakoto: ntrzymanie chorych księży po 
szpitalach, na koszta śledztw dyscyplinarnych, tn 
dzież na dodatki do płac księżom zasłużonym i 
jednorazowe dla nich wsparcie za postanowienia­
mi Komisyi spraw wewnętrznych i duchownych, 
potwierdzonemi przez Namiestnika, wreszcie na 
iane nieprzewidziane rozchody zarządzano przez 
też władze, przeznaczoną jest dodatkowo do ca 
łego etatu suma 50,000 rnbli. Płace te wydawane 
będą księżom z kas rządowych, podłng wykazów 
co lat trzy sporządzanych.

Wikarynśze w liczbie 21 przy tych kościołach 
parafialnych, które pozostały po zniesionych kla­
sztorach, pobierać mają płacę z funduszów pokla- 
sstornycb.

Przepisy dodatkowe do ukazu o urządzeniu ducho 
uńeństwa świeckiego rzymsko-katolicJciego w Króle­

stwie Polskiem z d. 26 grudnia 1865 r.
§ 1. Na zasadzie art. 24 nkazn o urządzeniu 

duchowieństwa świeckiego rzymsko-katolickiego 
w Królestwie Polskiem, przejść ma niezwłocznie 
w zupełne zawiadywanie i zarząd skarbn a mia 
oowicie kornilyi rządowćj przychodów i skarbn, 
wszelki majątek, należący do rzeczonego ducho 
wieństwa, i do wszystkich w ogóle rzymsko-kato 
lickich duchownych instytutów w Królestwie Pol­
skiem, a mianowicie:

a) Grunta tak osiedlone, jak i nieosiedlone, ja 
kiejby nazwy i rodsajn one nie były, również od­
dzielne lasy, łąki, pastwiska, rybołostwo, młyny 
itd. Wyłączają się jednak z tego, tak te grnnta 
które, na zasadzie najwyższego nkazu z dnia 18 
lntego (2 marca) 1864 roku o urządzeniu włościan, 
przechodzą na własność włościan, jakoteż prze 
strzenie gruntów, na których są wzniesione gma­
chy kościelne i budowle, zajmowane przez para- 
fislae duchowieństwo i służbę k tśje lo ą ; grnnta 
zawierające się wewnątrz ogrodzeń kościelnych i 
smętarzowych; i nakoniec, znajdujące się przy 
osadach księżych i służby kościełnój, ogrody frn- 
ktowe i warzywne, nie większćj przestrzeni nad 
s,s o ś ć morgów przy każdym parafianlnym ko­
ściele.

h) Wszystkie te domy i zabudowania należące 
do świeckiego rzymsko katolickiego duchowień­

stwa i do duchowych rzymsko katolickich iusty- 
tuló*, które albo są niepotrzebne na mieszkanie 
i pomieszczenie niezbędnego gospodarstwa samego 
duchowieństwa i służby kośsiclnćj, albo też dotąd 
były oddawane w najem.

c) Fandasze, tok w gotówce, jak  i inne, złożo­
ne w bankn polskim, lnb zabezpieczono na do­
brach prywatnych powstałe z ofiar rządowych i 
prywatnych osób, na mocy aktów darowizny i in 
nych dokumentów, lnb jakimkolwiekbądż sposo­
bem przeszłe na w hsaość rzymsko katolickiego 
duchowieństwa i rzymsko-katolickich duchownych 
instytutów, a w tćj liczbie i fundusze połączone 
z zobowiązaniami duchownemi etc. Wyjmują się 
z tego te tylko fundnsze, które wyłącznie prze 
znaczone zostały na reparacyę i restauracyę bu­
dynków kościeloych, bez różnicy czy są złożone 
w bankn polskim, czy też zabezpieczone hipo­
tecznie.

§ 2. W razach gdy się ohaże, że osoba należą­
ca do rzymsko katolickiego duchowieństwa, z po­
wodu miejsca jakie zajmnje, miała dotąd do użyt- 
hn swego kilka domów lnb pomieszczeń, to z tych 
pozostawionym ma jćj być jeden znpełnie dosta- 
teczoy, a wszystkie inne domy i pomieszczenia 
przechodzą w zupełne zawiadywanie i rozporzą- 
nie Bkarbu. Również przechodzą do skarba domy 
kapitnlae, które nie są niezbędne, dla zapewnienia 
stałego i regularnego odbywania się nabożeństwa 
w kapitalnych kościołach.

§ 3. Majątek duchowieństwa i instytutów du­
chownych zdany być ma skarbowi z całym, na­
leżącym do niego inwentarzem (fundi instrncti.) 
Zboże i inne znajdujące się w naturze zapasy go­
spodarcze, pozostawione będą na korzyść tych o 
aób i instytutów, których wyrzeczony majątek przei 
chodzi do skarbu.

§ 4. Ponieważ w przechodzących w zawiady­
wanie skarba nieruchomościach duchowieństwa 
świeckiego i instytutów duchownych, znajduje się 
wiele szczegółów, z których jedynie tylko przez 
przemysł prywatny może być osiągnięty dochód, 
odpowiadający ich rzeczywistćj wartości, przeto 
ua komitet urządzający wkłada się obowiązek u 
łożyć niezwłocznie przepisy co do sprzedaży oso­
bom prywatnym, tych z powyższych nieruchomo 
ści, któremi zarząd przez skarb mógłby się oka­
zać niekorzystnym lob niedogodnym, a po należy 
tom zatwierdzenia tych przepisów, wprowadzić je 
zaraz w wykonanie, przelewając wyręczone ze 
sprzedaży fandusze, w zupełno zawiadywanie i 
rozporządzenie Komisyi rządowćj przychodów i 
skarbn, na zasadzie § 6.

§ 5. Ze względu nu najwyższe rozkazy wydane 
co do zapewuienia bytu o ile można większćj 
liczbie włościan w Królestwie, nie posiadających 
grantów i obrócenia na ten cel gruntów, będących 
w rozporządzenia skarba, gdzie to okaże się mo- 
żliwem i dogodnem dozwala się nżyć na teDże 
cel, swobodnych gruntów należących do ducho­
wieństwa świeckiego n duchownych rzymsko-ka­
tolickich insty tatów, według" przepisów i na wa­
runkach jakie na tea przedmiot postanowione bę­
dą przez komitet urządzający, z zastosowaniem 
kię do podobnych przepisów i warunków, ułożo­
nych przez tenże komitet dla gruntów poklasztor- 
uych.

§ 6. W razie sprzedaży osobom prywatnym ma 
jątków nieruchomych, które należały do ducho 
wieństwa świeckiego i instytutów duchownych (§ 
4), albo też użycia takowych majątków i grantów 
dla urządzenia włośoian (§ 5), otrzymane z tych 
źródeł kapitały i dochody, mają być użyte wyłą­
cznie na przedmiot oznaczony artykułem 25 naj 
wyższego ukazu o urządzeniu duchowieństwa świe­
ckiego rzymsko-katolickiego w Królestwie.

§ 7. Rozporządzenie o przyjęcia pod zarząd 
skarbu wyżćj oznaczonych nieruchomości ducho 
wieństwa świeckiego rzymsko katolickiego i in 
stytutów duchownych, ma byś uskatecznione przez 
władzę cywilną, porządkiem określonym w §§ch 
następujących.

§ 8. Dyrektorowie główni Komisyi Rządowćj 
Spraw wewnętrznych i duchownych i Komisyi rzą­
dowćj przychodów i skarbu, po wzajemnem po­
rozumieniu się wydadzą polecenia gubernatorom, 
o przyjęcie pod zarząd skarba wszelkich w ogóle 
nieruchomości rzymsko-katolickiego duchowieństwa 
świeckiego i duchownych instytutów, a  również 

tych wszystkich różnego rodzaju funduszów, któ­
re do tegoż duchowieństwa i instytutów należą, 
lub które nie będąc jaw ne przy sporządzeniu pier­
wotnych inwentarzy, zostałyby następnie wykryte.

§. 9. Gubernator cywilay otrzymawszy polece­
nie od Komisyi rządowej spraw wewnętrznych i 
duchownych, i odpowiednie rozporządzenie Komi­
syi rządowej, przychodów i skarbn co do przyję 
cia i zdania pod zarząd skarbu majątku niernobo- 
mego i funduszów duchowieństwa świeckiego rzym­
sko-katolickiego i instytutów duchownych, w po­
wierzonej mu gubernii, winien niezwłocznie dele­
gować w tym celu osoby zaufane, tak aby przy 
każdem takiem zdawania znajdowało się dwóch 
urzędników, z których jeden ma być koniecznie

z zaraądu skarbowego. Rzeczonym urzędnikom da­
ne być mają stosowne instrukeye, przyczem na­
czelnik gubernii wyznaczy termin, na który dele­
gowani urzędnicy obowiązani są ukończyć dane 
im zlecenie.

§. 10 O rozporządzeniach wydanych na zasa­
dzie paragrafu poprzedzającego, gubernator zawia 
domi szczegółowo wojennych naczelników powia­
towych, a to w cela aby ci z swojej strony mo 
ąli czuwać nad właściwem działaniem nrzędnikiów 
delegowanych i w zaszłej potrzebie mogli im u- 
dzielić stosowną pomoc.

§. 11 W każdej miejscowości przyjęcie m ają­
tku nieruchomego duchowieństwa świeckiego i in­
stytutów duchownych, ma się zaczynać głównie od 
majątków większej obszerncści.

§. 12 Delegowani przez gubernatora urzędnicy 
po przybycia na miejsce, powinni zawczasu we­
zwać do współdziałania w danem im zlecenia, 
władze miejscowe, jako to: wojennego uczastko- 
wego naczelnika (jeżeli ze strony władzy policyj- 
no-wojskowej nie będzie delegowaną druga jaka 
osoba), miejscowego dziekana, i tę osobę stanu 
duchownego, z której posiadania majątek przecho 
dzi do skarbu, a nadto prezydenta lub burmistrza 
w mieście, we wsiach zaś miejscowego wójta 
gminy.

§. 13 Urzędnicy, wyznaczeni do przyjęcia ma­
jątku duchowieństwa świeckiego i duchownych in 
stytutów, Btósować się m ają do inwentarzy otrzy­
manych od gubernatora cywilnego, i do tych ja ­
kie znajdują się przy parafiach, a w dobrach du­
chownych i instytutowych, winni przedewszystkiom 
zażądać przedstawienia posiadania inwentarzy, o- 
raz planów, kontraktów, dokumentów w orygina 
le, tak na grunta, jako też i na kapitały; nie 
mniej innych aktów, odnoszących się do posiada 
nych przez duchowieństwo i instytuty dóbr, do­
mów i kapitałów.

§. 14 Sprawdziwszy na miejscu inwentarze, de 
legowani urzędnicy przystępują do przyjęcia sa­
mego majątku.

§. 15 Po ściąłem obejrzeniu na miejscu, przyj 
mującego się od duchowieństwa i instytutów ma 
jątku, urzędnicy stosownie do danego im przez 
Rząd gubtraialny, dla jednostajności, wzoru, spi 
sać mają szczegółowy protokuł za podpisem osób 
uczęstfliozących w przyjęcia i obejrzeniu majątku, 
i donieść niezwłocznie o tern gubernatorowi, prze­
syłając mu zarazem dla przedstawienia Komisyi 
rządowej przychodów i skarhu detaliczne opisy 
istotaie przyjętego majątku. Dokumenty na ka­
pitały i same kapitały , jeżeli się takowe okażą, 
powinny być również doręczone naczelnikowi gu­
bernii w cela odesłania ich do kogo należy.

§. 16 Po przyjęciu majątku, według wyżej o 
znaczonej zasady, uczynione zostaną następujące 
rozporządzenia:

a) Każdy Rząd guburnialay, po otrzymania za­
wiadomienia o przyjęcia gruntów, lasów, rybołow 
stwa, młynów i źródeł dochodów, należących do 
duchowieństwa i instytutów, bezwłocznie czyni roz­
porządzenia co do czasowego zarządu, zgodnie 
z przepisami, istniejącemi dla dóbr Rządowych, lub 
z daną im szczegółową iastrukcyą. Jeźłi majątek 
lnb jakie inne źródła dochodów należące do du 
chowieństwa świeckiego i instytutów, są wydzier­
żawione lub oddane w administraeyę na zasadzie 
kontraktów prawnie zawartych, wówczas majątek 
ten, albo źródła dochodów zostawione być winny 
przy dzierżawcach, jeżli w tern nie zachodzą ia 
kie prawne przeszkody, do upływu terminu kon- 
trakta, w ścisłem zastosowania się do zawartej u- 
mowy. Przy tern należy dzierżawców zobowiązać 
deklaracyą piśmienną, aby wszystkie dzierżawne 
opłaty i zaległości, wnoszone przez nieb były wprost 
do miejscowej kasy skarbowej. Jeżliby dzierżaw 
ca, objawiwszy, że pieniądze należące duchowień­
stwu świeckiemu i instytutom, naprzód przez niego u- 
iszczono zostały, domagał się aby suma ta została 
zaliczoną na rachunek dochodów z majątku, przez 
niego zadzierżawionego, to podobnemu domaganiu 
sic, jeżeli ono nie będzie śeiśle zgodnem z warun 
kami kontraktu, w żadnym razie nie powinno być 
zadość nczynionem;

b) Domy w miastach, należące do duchówień 
stwa i instytutów i przejść mające do Bkarbu, win­
ny być zdane według inwentarza, z grantami wła­
ściwie do nich należącemi, pod czasowy nadzór 
miejscowej policyi, która odpowiedzialna będzie 
ta  oałtść ich, do ostatecznego co do nich rozpo 
rządzenia;

c) Fandusze duchowieństwa świeckiego i insty 
tatów, oraz wszelkie na nie dokum eata, winny 
być przesłane Komisyi rządowej przychodów i 
skarbu.

§ .1 7  Wszelkie wydatki spowodowane pizyję- 
ciem pod zarząd skarba, m ajątku i kapitałów du­
chowieństwa świeckiego i duchownych instytntów 
będą pokryte z tychże kapitałów, na zasadzie de 
cyzyi Komisyi rządowej przychodów i skarba, 
zatwierdzonych przez namiestnika w Królestwie.

§. 18 Komisya rządowa przychodów i skarbu, 
po poprzedniem porozumienia się z Komisy ą  rzą­

dową spraw wewnętrzuycb i duchowoych, przed 
się weźmie potrzebne środki, aby wseystkie kapi­
tały duchowieństwa świeckiego i instytutów du­
chownych, umieszczone n osób prywatnych, nie 
.włócznie i w zupełności przeszły pod zawiady 
wanie skarbn.

§. 19 Bank polski, obowiązanym jest ze swej 
strony, natychmiast po ogłoszeniu niniejszych prze­
pisów, uczynić rozporządzenie potrzebne do nie­
zwłocznego przeniesienia na rzecz skarba Króle­
stwa, w edłag punktu c, paragrafa 1-go niniejszych 
przepisów, kapitałów umieszczonych w banku, 
które należały do rzymsko katolickiego świeckie­
go duchowieństwa i do rzymsko-katolickich in 
stytutów duchownych w Królestwie Polskiem.

— Na zasadzie poBtanowieuia Namiestnika Kró 
lestwa, Rada Administracyjna rozporządzeniami 
z dnia 11 i 17 grudnia 1863 r. nałożyła była na 
duchowieństwo katolickie wszystkich stopni osobną 
kontrybucję pieniężną, która wybieraną była przez 
dwa następne lata. W ciągu roku 1865 Namiestnik 
uwolnił od dalszych kontrybucyj naprzód probo 
szczów parafialnych mających dochodu nie więcej 
jak 150 rnbli, następnie w czerwcu r. z. wszystko 
duchowieństwo parafialne, a różnemi czasy otrzy 
mali uwolnienie biskup knjawsko-kaliski, człon 
ko wie i duchowieństwo kapitały włocławskiej, a 
nakoniec kapituła katedralna i duchowieństwo ka­
tedry warszawskiej. Kontrybucya ta rozpisana 
pod ogólną uazwą „za udział w buncio*', trwała 
nawet przez rok przeszły, lubo powstanie ustało 
już w r. 1864. Teraz wreszcie w skutku zaboru 
wszystkich dóbr i dochodów kościelnych na mocy 
ukazu z dnia 26 grudnia 1865, Namiestaik posta 
nowieniem z dnia 8 stycznia 1866 zniósł kontry 
bucyę tę La rok 1866 i nadal, a oraz nakazał u- 
morzyć zaległości z lat ubiegłych nieuiszczone, eo 
tern snadniej mógł uczynić, jak  skoro zaległości 
te byłyby wybierane z fauduszów, które bezpo­
średnio aa skarb przechodzą.

H is z p a n ia .
Jakkolwiek podaliśmy już przebieg wypadków 

począwszy od eh w iii wybachn powstania wojsko 
wego w H.sipanii, wyjmujemy jeszcze z Mouitora 
niektóre szczegóły, dające niejaki pogląd na to, 
jak  się rząd francuski zapatruje na owe wypadki.

O świcie dnia 3go b. m. zbuntowała się część 
dwóch w Aranjuez i Ocana załogą Btojących puł­
ków huzarskich: Baileo i Caiatrava. Oba te przez 
pułkowników Hevedia i Aldama dowodzone półki, 
tworzyły pod rozkazami jenerała Conrado siojącą 
brygadę instrukcyjną. Aby pułk Caiatrava z A- 
ranjnez wydobyć, kilku w karabiny uzbrojonych 
żołnierzy pod wodzą podoficera napadło dyżur­
nego porucznik?, związali go postronkami i wsa 
dz.li wraz z naczelnym trębaczem i wachmistrzem 
do aresztu. Będąc panami koszar, powstańcy wy­
ruszyli wśród okrzyków, „niech żyje konstytucya, 
niech żyje jenerał Prirn". Pułk liczy przeszło 40 
oficerów, z których tylko 8 przystąpiło do powsta 
iii*. W pułku BailcD kierował ruchem kapitan Fer- 
ranes i szczupła liczba ofic<rów. Po dwabroć nsi 
lowałi nadaremnie powstańcy opanować stacyą te­
legraficzną w Aranjuez. W mieście tem przyłączy­
ło się do nich przeszło 40 koleją z Madrytu przy­
byłych osób cywilnych. Komendant B ast's, który 
się zdaje być wodzem powstania, słożył w r. 1853 
w armii mesykańskiej pod Santa Anna. W kilka 
lat póżaiej wrócił do Hiszpanii, gdzie jako kapi­
tan znowu wstąpił do jazdy. Stał on w roku ze­
szłym w V alencyi, gdy tamże wybuch zagrażał. 
Jeneralny kapitan Villalouga, który podejrzywał 
Bastosa, wysLł go do Madrytu, aby tam oczeki­
wał na rozkazy ministra wojny. W stolicy z kolei 
starszeństwa zamianowany został szefem szwadro­
nu i przydzielony do pułku Caiatrava, w którym 
dopiero od 11 dni zostawał, gdy stanął na czele 
zbrodniczego zamacha. Około l i te j  zrana nadcią 
gnęli powstańcy do Arganda del Key, wróc.li je 
dnak, będąc źle przyjętymi przez mieszkańców, do 
Villarejo de Salvanes, gdzie napotkali oficerów 
nienależących do powstania z pułkownikiem Al 
dama. Po wymienieniu kilku strzałów miłował 
pułkownik przywrócić zbłąkanych żołuierzy do o- 
bowiązku i zabrał kasę pułkową, którą mu odda 
ła straż eskortująca. Pomiędzy powstańców zda 
wał się wkradać nieporządek, pojedyncze oddzia 
ły poddały się alkadom sąsiednich wsi. Prócz te 
go żandarmerya w rozmaitych punkt ich zabierała 
ludzi, broń i konie. Powstańcy cierpią brak ży­
wności i paszy i trudno aby się długo utrzymali. 
Jenerał Prim zniknął w dniu 2 z Madryta. O 3siej 
po południu wyruszył z Madrytu minister marynar­
ki Zavala z 1000 i 4000 piechoty w kierunku mo­
stu Fuente Ducua, o godz. 4tej puściła się druga 
kolumna składająca się z batalionu inżynieryi, ba- 
tal ona strzelców Ciudad - Rodrigo, 2 bateryj arty- 
leryi i 4ob szwadronów kirasyerów, wysławszy 
wpród tyralierów, drogą ku Yalencyi na Argandę 
i Rio Jaram a. Brygada jazdy jenerała Vera przy 
była z Alcala de Hensres do Madrytu, gdzie wraz

z 3 pułkami inżynieryi i 2 pałkami artyloryi two­
rzy 6 tysięczną załogę ludzi pewnych. Marszałek 
Serrano dowodzi częścią zatogi, marszałek Nar 
vaez stawił się pierwszy w miuisteryum wojny po 
rozkazy. Wszyscy w stolicy bawiący wyżsi ofice­
rowie poszli za jego przykładem. Rząd ogłosił o- 
kręg wojskowy Nowej Kastylii w stanie oblężenia 
i zamknął wszystkie publiczne stowarzyszenia, ka­
syna i kluby.

Na posiedzeniu parlamentu z 3go stycznia po­
sada Herrera, zapowiedział stan oblężenia.

Gazeta de Madrid zamieszcza następującą ode 
zwę ministra wojny:

„Od niejakiego czasu rząd Jej K. Mości otrzy. 
raał pewną wiadomość o spizysiężeniu w celu za- 
burzeuia spokojności publicznej i w nadztoi z a ­
chwiania wiermści wojska. Pomimo togo rząd tak  
działać będzie, jak  gdyby kraj był spokojny, trzy­
mając się ściśle praw i ufając zdrowemu rozsąd 
kowi ludu hiszpańikiego, który wie dobrze jak  po­
trzebnym jest pokój dla interesów tak we wnętrz 
aych jak  zewnętrznych. Lecz gdy się konoe pułki 
Bailen i Caiatrava w Aranjuez zbuntowały i ofi­
cerów Bwycb opuściły, nadeszła przeto chwila 
chwycenia się prawem dozwolonych środków nad 
zwyczajnych, ażeby takiemi wypadkami ośmieleni 
nieprzyjaciele publicznego porządku nie skorzystali 
z nieb, aby większe zamieszanie spro (kadzić. Na 
tych opierając się powodach, rada ministrów uwa 
ża za stosowne, abyś W. Eks. z prawa swego zro­
bił użytek i miasto Madiyt wraz z okręgiem w sta­
nie oblężenia ogłosił. Środek ten w umysłach ła ­
dzi zaccych przywróci spokojność i łatwiej potem 
będzie przeszkodzić jakimbądż planom rewolocyj- 
uym, zmniejszyć rozlew krwi i położyć tamę wszel­
kiemu złem u, jakie zwykłem jest skutkiem uży­
cia oręża. R«ąd gotów jest w każdym razie, gdy 
tego potrzeba będzie do utrzymania praw, za broń 
pochwycić. Spodziewa on się, że W. Eks., który 
tnas® w swej mocy te nadzwyczajne prawno środ 
ki, z całą energią działać będziesz i bez wahania 
chwycisz się środków, jakie mu się wydadzą wła- 
ściwemi, aby nieprzyjaciół konstytucyi trzymać na 
wodzy. — Podaje rzecz powyższą W. Eks. do wia­
domości z prośbą, abyś Bię porozumiał z władzami cy- 
wiluemi prowiucyj tego okręgu, których rąk dojdą 
prócz tego w Lśjiwe przeoisy zachowania się z mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych. Bóg niech zacbo 
wa W. Eks. dłagie lata.“

Madryt 3 stycznia. O’Donnell.
Odozwa ta adresowaną jest do jen. kapitana 

Nowej Kastylii Izydora de Hoyos, który w tym 
samym jeszcze dniu wydal rozporządzenie w 4 
artykułach, ogłaszające Nową Kastylią w stanie o 
blężenia. Przez ciąg trwania tego stanu wszystkie 
władze eywilne stoją pod rozkazami najwyższej 
komendy i tylko zwykłe sprawy załatwiać mogą.

Irofiila miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  12 btyczaia. Na posiedzeniu Komisyi 

B lueologicsnej w dnia wczorajszym, na którem w za­
stępstwie Dra D i e t l a  praewodniozył Prof. K u o c y ń  
sk i ,  zajmowano |się sprawą przesyłki wód mineral­
nych galioyjskich na wystawę paryską, i przyjęto 
irojekt ustawienia tych wód według pUna budowni­
czego Księżarshiego.

— Z  Kleparza 10 styoznia piszą nam:
Ktokolwiek zechce nabr»ć praekonania, jak daleee 

j 8»oze u nas na ,przedmitściu zaniedbane są najele- 
mentarniejeze zasady portądku publicznego, nieoh w 
dzień targowy, to jest we wtorek lnb piątek około 
poładnia puści się przedłużeniem Sławkowskiej ulicy 
n* Klepsrz, zostawiająo ulicę Długą a zwracająo aię 
na praao ku browarowi Szanra. Naprzód pod nieda­
wno pog rzsłym a teraz odbudowanym domu Nr 81 
przypomni mu się dolina Małkowska, bo na samym 
chodniku spotka dwie skały wapienia jurasowego, le­
żące tam od kilku miesięcy gwoli rozmiażdżania ko­
lan i nos 5 w praechodzących, zwłaszcza w nooy przy 
niepewne® migotania opodal palącej się (nie zawjze) 
lampy ksmfinowej. Minąwszy róg następnego domu 
(Nr 82) znajdzie się pośród ścisku koni, wozów i 
chłopów. Jeśli wtedy sądząo, że chodniki od tego 
mają swe nazwaaie żeby po nich chodzić można, trzy­
mać się zechce tej ozęści przestrzeni, napotka wnet 
tabor tak gęsto końmi lożnemi na sprzedaż, wozami 
i kupczącemi zatarasowany, że unikając niebezpie 
oaeństwa od kopyt i zębów, z rezygnacyą zwróci aię 
W bioto zakrywające zwykle u nas na Kleparzu żwi- 
rówkę, chcąo bodaj z ofiarą obawia uniknąć skale- 
czeuia. Ale o smutny losie wędrowca po Kleparaul 
zaledwo opuści chodnik i stanie na gościńcu, aż a tyła 
i z przodu sławni z dziarskości swej na koniaoh chłopi 
krakowiacy najeżdżają nań, ptóbująo koni wzdłuż go- 
ścińoa, bez żadoego względu na przetłaczających 
się pośród tego zgiełkn i niebezpieczeństwa klepar- 
akich obyw*teli a co gorzej obywatelek. Niedawno 
kobieta przechodząc trotoarem uchwycona zębami ru ­
maka targowego, o mor rzucona, ciężkiemu olegla 
skaleczenia. Można wprawdzie ominąć tę niebezpie­
czną Scyllę, ale tylko w czasie suchej pogody, bo 
inaozej niewybrukowana bagnista i głębokim rowem

co w swoich uściskach zamieniła szczere złoto w 
podły kruszec, anioła w potępieńca  Nigdy! ni­
gdy kobieta twojej wartości nie powinna narażać 
się na podobną awanturę. Boga okradać z Jego 
własności, dzikie zachcenie! Prędzej czy później 
trzeba oddać co się wzięło, i osiąść na koszu z 
rozpaczą w sercu, wstydem na czole.. .  Mów pani, 
kiedy wyjedziem do Florencyi?

Te jego nielitościwe roztrząsania oburzyły mię, 
rana zabolała okropnie; postanowiłam zrazu znieść 
wszystko — lecz nie mogłam wytrzymać. Wybu 
chłam; a zadając cios za cios, zawołałam podno­
sząc głowę: Któż to wie — czy już nieoddałam się 
je m u ? ..

Ostrze tych słów u więzło w jego sercu; zerwał 
się na równe n o g i, jakby nim co rzuciło; a od­
skakując w tył, rzekł zmienionym głosem : Niepraw­
da, to być nie może, ponieważ tu stoję, rozmawiam 
z tobą, i dotąd nikogo jeszcze nie zabiłem!

— Dziwno mi, jak  można tak niepamiętać — 
rzekłam. A jaż dla czego tu jestem? Sądziłam, 
że człowiek honorowy kiedy da słowo, dotrzyma.

On na to piorunującym głosem: Co mię tam ob­
chodzi co kiedyś mówiłem lub zaręczałem ! Wpani 
widzę na seryo brałaś te błazeństwa.

Cóż to, nie wiesz-li kto jestem ? powiadasz: da­
łem słowo! jakie słowo? jakie przyrzeczenie? Mo­
je  życie zaczyna się od wczoraj; nie mów więc o 
dawnych błędach; jeżeli chcecz rachunku, niech ci 
go zda szaleniec którym byłem, lecz już nim nie je ­
stem; z nim się rachuj, nie znam go wcale. Nie 
wiem i niechcę wiedzieć tylko to jedno, że domnie 
należysz. Biada temu, ktoby ustami śmiał dotknąć 
jednego włoska twej głowy! Biada temu, na kimby

zatrzymał się twój wzrok, komu rośmieją się usta. 
Mojej własności nie oddam: kupiłem ją  krwawemi 
łzami. Jutro jedziemy, a ty przysiężesz mi, że o 
nim zapomnisz; tak chcę, a co raz powiem, być
m usi  Ach! myślałaś pani że tak bezkarnie
można mię przywieść do rozpaczy! pomyliłaś się; 
trzeba było oszukać mię, trzeba było zamydlić o- 
czy szlachetnem kłamstwem. Nic-że nie widzisz; 
czy zły duch oczy mgłą ci zawiązał? Jakież to 
skrupuły mają mną rządzić, kiedy nie wierzę w 
nic, tylko w mój ból . . .  A kiedy bijąc się w pier­
si, zawołał: Czemu nie przenikasz tego, co się tu 
dzieje! gdybyś wiedziała jak spędzam noce, o czem 
myślę, o czem ś n ię . . .  Słyszysz, słyszysz, dwa ra­
zy, tak, dwa razy, poprzysięgałem sobie zabić 
cię-----

— To mię zabij — rzekłam wzruszając ramio­
nami — a dla tego kocham go, jestem wolną i 
nie pojadę.

Wrzasnął, i poskoczył do kominka; na marmu­
rowej płycie leżał tam jego kordelas. Zaledwo 
miałam czas pomyśleć o czem, już stał przedemną 
z twarzą wzburzoną, i podniesioną ręką.

Przelękłam s ię ; i ten przestrach jak mniemam, 
ocalił mi życie; wyciągnęłam rękę, żeby cios od­
wrócić i zraniłam się lekko o ostrze; kilka kro­
pel krwi upadło. Widok tej krwi przywrócił mi 
przytomność umysłu; uspokoiłam, się, i chciałam 
um rzeć.. .  jakoż nachylając się ku niemu jakby dla 
przyjęcia w piersi wymierzonego ciosu, rzekłam 
przeszywając go wzrokiem:

— Uderz! niech długo nie czekam!
Max wpatrywał się w skaleczoną rę k ę ; ramię 

jego drgało konwulsyjnie, a co wyrażały jego oczy,

tego nie potrafiłabym opisać. Iskry zaczęły zwol­
na przygasać; wściekłość jego stopniowo ustępo­
wała miejsca gorzkiemu smutkowi.

Nagle coś mu dziwnego przyszło do głowy — 
popatrzał na nóż, dojrzał na klindze kroplę krwi i 
jakby chciał utulić tajemne pragnienie, poniósł ją  
do ust, i wy p i ł . . . .  poczem ciskając kordelas na 
podłogę — wypadł z pokoju.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nowe Książki .

I jw ó w .  Z Nowym Rokiem zaszły zmiany 
w składzie redakcyi tutejszych pism literackich. 
Redakcyę Dziennika Literackiego objęli pp. Juliusz 
Starkel, były redaktor Dzwonka, i Karol Cieszewski. 
Sumer pierwszy tegoroczny, rozpoczynający już 
rok piętnasty istnienia tego pisma, zawiera: Powieść 

Ti oi T. T. J. Drugie Boskie przykazanie, Poezye 
Karola Br;ozow»kiego, Położenie Polski w r. 1745 
przez Henryka Scbmitta, Towarzystwo literacko 
aukowe polskie w Paryża, Korespondencye z Dre 

zaa i W iedjia, O dziele Hercena: NouveUe phase 
de la littiroture russe Bruxelle et Gand 1864, 
Teatr, Przewodnik, w końcu Odezwę nowej re­
dakcyi, w której oznajmia, iż objąwszy wyda­
wnictwo Dziennika literackiego, tego od lat kilku 
tak nieliterackiego organa, zapewniła sobie celem 
podniesienia go, spółpracownictwo kilku znaczniej­

szych polskich pisarzy i korespondencye ze stolic 
europejskich.

Tygodnik naukowy wychodzący cd roku, pismo 
podpierane główoie piórem uczącej się młodzieży 
akademickiej, rozszerzyło także z Nowym Rokiem 
swój zakres działem literackim i miało uzyskać 
spółpracowuictwo piór wytrawniejszych. Od No 
wego Roku przybrało w skutek zmian pomieuio 
nych tytuł: Tygodnik naukowy i literacki pod re- 
dakcyą p. Karola Widmana.

Przyjaciel dzieci z rycinami , wychodzący już 
od lat pięciu we Lwowie, wytrwale pełoi swe za­
danie, i zasługuje na jak  największe rozpowsze 
chnienie, odznaczając się zarówno waitością i 
rozmaitością pouczającej treści, jak  przystępne ścią 
wykładu zastosowanego do pojęcia młodzieży. Za 
letą jego jest, że nie wiążąc Bię niewolniczo sy 
stematycznością, niestosowną w piśmie peryody- 
cznym, podaje w zajmującej rozmaitości wiado­
m ość z h storyi polskiej, z nauk przyrodniczych, 
nauczające powiastki i opisy, przez co zaszcze 
piając zamiłowanie w nabywaniu nauk, jest bardzo 
użyteczną i pomocniczą książką w wychowaniu 
młodego pokoleaia. Pierwszy tegoroczny numer 
Przyjaciela dzieci zawiera: Nowy Rok, Zamczy­
sko, wiersz święta Kinga z ryciną, Zawisza Czaray 
przez Bronisława Ł  Krzesowice , O atomach. 
Rycina przedstawia św. Kingę rzucającą pierścień 
w szyb solny w Węgrzech , darowany jej przez 
ojca w posagu.

Lucyan Tatomir wydał tom drugi: Skarbniczki 
rzeczy polskich. Tom ten obejmuje historyę polską, 
równie jak  i tom następny, będący pod prasą. Tom

czwarty i ostatni całego dzieła ma zawierać histo­
ryę literatury polskiej.

Nakładem Karola Wilda wyszły: Grody polskie, 
"pis historyczny dla dorastającej młodzieży przez 
Władysława Zawadzkiego. — Książka ta zawiera 
opis następujących miast: Gniezno, Kraków, Czę­
stochowa, Warszaw?, okolice Warszawy, pogrzeby, 
obiór i korenacye królów pi lskich, jako uzupeł­
nię opisu Krakowa i W arszawy, Wilno,  Lwów, 
Kijów. Wydania bardzo ozdobne, z sześciu chrc- 
mulitografo wanemi w Wiedniu rycinami, przedsta- 
wiającemi k ściół katedralny w Gnieżaie, rynek 
i Sukiennice w Krakowie, widok starego miasta 
w Warszawie, katedrę w Wilnie, kaplicę Boimów 
we Lwowie i szczątki złotej bramy w Kijowie. 
Okładka kolorowana jest rysunku i układu za­
mieszkałego tutaj artysty, Krakowianina, niegdyś 
ucznia tamtejszej szkoły sztuk pięknych p. Kon­
stantego Macewicza.

Władysław Łoziński wydał broszurę pod tytu­
łem: Pogadanki teatralne. Broszura ta zawiera: 
Teatr i publiczność, artyści dramatyczni, krytyka 
i krytycy, aityści i publiczność, teatra prowin- 
cyon»toe.

Kraszewski rozpoczął tutaj druk nowego dzielą 
pod tytułem : Wieczory drezdeńskie. Są to rozprawy 
dotykające zadań społecznych i politycznych. Jest 
to zapewno zbiór korespondencyj jego do Hasła. 
Dzieło to obejmujące około ośmnastu arkuszów 
diuku wyjdzie nakładem tutejszego księgarza i an­
ty kwarza Igla.
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stagnującej wody odznaczająca się praecznioa z Dłu 
giej nlioy na Targowicę, zastąpi doskonale Charybdę 
starożytną, pochłaniając oię w swoich błotnistych bez 
deniach. Może na taki ras lepiejby się przebrać na 
Klepars przedłożeniem nlioy Floryańskiej koło tak 
zwanego pałacu Lnbowickiego słynącego w one czasy 
balikami sans ginę? Nie dnleko i tam zajdziesz, 
wnet ci się chodnik nieabyt wygodny usunie spod 
stóp i zostawi cię, to pół biedy jeżli na lodzie, naj­
częściej nad brzegiem morza błota ciągnącego się roz­
kosznie pod sam kościół Sgo Florytna.

A w dni nittargowe myślisz może, już tam mnsi 
być jeźli nie wygodnie, to przynajmniej bezpiecznie. 
I  ta się mylisz szczęśliwy obywatelu samego triasta 
Krakowa niegdyś „ściśle neutralnego*; zwłaszcza, 
gdyby oię interes lub ochota zaczerpnienia nektarn 
Gambrinnaowego u samego źródła (np. p. Krauiego) 
uprowadziła drogą około domn pod Nr 87 gdzie 
okopcony syn Wulkana dniem i nocą zaopatruje ko 
pyta końskie i koła różnego rodzaju wozów, wózków, 
ba nawet czasem i Cypcerówki jakiej, żelaznemi oko­
wami, i na ten cel berdso słusznie według jego i po- 
licyi naszej zapewne zdanie, aajmnje s.ibie sans faęon 
chodnik, na którym konie knje, uspakajająo trwożli­
wych przechodniów, żeby się nie bali, bo to konie 
spokojne, nikogo nie kopią, ani kąsają, Btawia tam 
bezpiecznie wózki dyszlami wprost w kierunku podłu­
żnym chodnika, t. j. wycelowane na piersi, jeżli kto 
niskiego, a na niższą część oiała, jeżli wyższego jest 
wagomiaru. Więo jeżeli oi się przy exkurayi takiej 
smiersohnie, maoajże dobrze laską przed sobą, czy 
nie ma tam dyszla jakiego, albo czekającego w smę­
tnej postawie rumaks, aż go pan majster nie odprawi 
a kolei.

Otóż obok tych gośoińoów i chodników nastroszo­
nych niebezpieczeństwami rosoiąga się przestrzeń czte­
ry razy większa niezabudowana, gdzieby kilka sążni 
poręozy dla przywiązywania koni i kilku stróżów po 
lioyjnych pilnujących porządku i swobody chodzenia, 
mogło najłatwiej zapobiedz nie urojonej zaiste niedo 
godności, wyjętych, jak dotąd, zpod prawa korzysta­
nia z wygód publicznych obywateli (vnlgo much) kle- 
parskich. Mucha kleparska (w. r.).

— Wczoraj o szarej godzinie skradaiono na ulioy 
Szewskiej tłomok z bielizną z bryczki.

— Jutro wystąpi na scenie tutejszej świeżo zaan­
gażowana panna Marya Safir w komedyi z francus­
kiego Pali się, która z wielkitm powodzeniem gracą 
była w Paryżu po raz pierwszy w październiku r. z. 
w teatrze „Gymnase*. Nabytek]_uzdolnionej artystki, 
której poprzednie dyrekeye scenie nasiej zachować nie 
nmiały, i przedstawianie coraz nowych sztuk, świad­
czą o nieznużonem usiłowaniu teraźniejszej dyrekcyi 
zadowolenia publioznośoi.

—  Zamordowana w domu pod L. 171 przy ulioy 
Gołębiej oBoba zowie się Eufrozyna, a nie Rozalia 
Ujejska.

— Oas. Im . zaprzeoza doniesienia o znalezieniu w la­
sach łopatyńskich skieletu powstańca w spróchniałym 
dębie i przy nim obok wielu kosztowności 1,000 złr. 
W oałym powieoie łopatyńskim nie zdarzyło się nio 
takiego, coby mogło nastręczyć wątek do podobnej 
bajki.

— Z Hermanstadtu cayli Sybina w Siedmiogrodzie 
donoszą', że porucznik Kawecki z 3go pułku ułanów 
Upadł wraz z koniem tak nieszczęśliwie, iż złamał 
krzyże, w skutku oiego umarł po kilkodniowych stra­
sznych cierpieniach. Przed kilkoma zaś tygodniami 
nadesiła z Mexyku wiadomość, że brat jego porucznik 
Kawecki służąoy tam w legii austryackiej, poległ w 
jednej z ostatnich potyosek.

—  Dzień 11 Btyeznia dosyć pogodny i przyjemny, 
bowiem ciepło w cieniu doszło dnia tego do -+- 2°,8 
od —  2",4. Barometr idzie na dół, a dnia 12go o 
6tej godzinie rano wskazywał 324*“,3 2 ; termometr 
zaś -+- 2°,1 R. Wiatr zmienny eichy.

— W sobotę dnia 13go styoznia, Sgo Gotfryda wy- 
snaway.

TEATR. Nowoczesne wyższego rzędu utwory 
muzyczne mają tę własność, że ocenienie ich nie 
może być dorażuem, że urok, jaki wywierają wzra­
sta w miarę oswajania się z niemi. Są to niby mister­
nie rzeźby, które widziane zdała, w ogólnych tylko 
rysują się kształtach, lecz aby piękność ich dojrzeć
i zbadać, potrzeba bliższego wpatrzenia się w nie, i 
bystrego oka. Tego wrażenia doznaliśmy na powtór- 
nem przedstawieniu wczorajsze aa dwu-aktowej opery 
p. Stanisława Donieckiego O daliski; tego wraże­
nia doznawali ci, co słyszeli Hugonotów, Proroka, 
Afrykankę. Słysząc po raz pierwszy ową muzykę 
naprzemian głęboką, uroczą i rzewną, niepodobna 
odróżnić naraz wszystkich jej odcieni, trzeba ją  
że tak powiemy wprzód mieć w sobie, aby Bię za­
cząć w niej lubować.

Wykonanie Odalisek było wczoraj daleko sta­
ranniejsze niż na pierwszem przedstawieniu; to 
też i zalety kompozycyi o wiele wydatniej wystę­
powały. Chór wstępny, solo odśpiewane pięknie

Eiez pannę Kwiecińską, arya oddana przez p. 
packą z pełną barw koloraturą, prześliczny 

kwintet w akcie pierwszym, arya którą p. Socha- 
ozewski wybornie odśpiewał, mazurek wdziękiem 
porywający i finał aktu drugiego, w którym je- 
nialnie ułożona, bogata instrumeneya po mistrzo­
wsku jest zastósowaną do cięści wokalnej, nie- 
mogły pozostać bez Bilnego wpływu na uczucie 
Błucbacza i niewzniecić w nim podziwu znako­
mitego talentu kompozytora. Spodziewamy się, że 
każde następne przedstawienie Odalisek pozwoli 
nam odkrywać coraz nowe v? tej operze piękności, 
tern bardziej, że jak  się dowiadujemy, libretto, je 
dyna słaba strona tego utworu, ma być zupełnie 
przerobione i rozwlekłe dyalogi zastąpione lżej 
szemi, melodyjnemi epizodami, które i dla ucha 
profana m łą będą karmią. Gdy to nastąpi, któż 
się zdoła oprzeć urokowi prawdziwego piękna, 
tern bardziej, że i wystawa świetna i kosztowne 
nbiory wschodnia kilkadziesiąt osób wchodzących 
na scenę, przyczyniają Bię do nadania blasku 
przedstawieniu. Zniknie zapewne wtedy owa, jak  
by norganizowana obojętność publiczności, która 
wczoraj licznie zapełniając teatr sypała huczne 
oklaski dla baletu, zajmującego zapewne komiką 
swych ewolucyj, lecz nader podrzędnego w obec 
znakomitych zalet muzyki, a nie miała ich nawet 
dla najpiękniejszych u s t ,P6w śpiewu. Jest to pc-
J t ® !  J f  gd/ b2 f t0 A0? " " * *  grubo nałożone farbami, chociaż zdała deść łudzącemalowidło dc- 
koracyi teatralnej, a milczał z im ^  p a try c  na o 
braz zoakomitego mistrza. Wprawdzie i m ilk n ie  
jest czasem wymowne, lecz winno ono być wtedy 
mimowolno i wywołane tylko siłą podziwu.

Jednoaktowa komedya z francuzkiego Raptus, 
która poprzedziła przedstawienie Odalisek, kome­
dya jak  zwykle sztuczki franenzkie, pełna zawi- 
kłania i akcyi, gdzie co chwila niecierpliwość Al­
fonsa de Beaudeduit, którego grał wybornie p. 
Rapacki, zrywa nawiązane struny intrygi, aby

je znowu nagle zawiązać, zabawiła publiczność. 
Pan Wolski w roli Becamela, pan Raszowski 
w roli Cypryana, grali bardzo dobrze. P. Morska 
(Cecylia) potrzebowałaby więcej swobody na sce­
nie, zraBztą trafnie odpowiedziała zadania.

Przyjechali do Krakowa od 11 do 12 stycznia.
HOTEL SASKI: Władysław Wielogłowski wł. d., 

Stanisław Kosiorowski z Kongresówki, hr. Konstanty 
Ożarowski ze Lwowa, Stanisław Rylski akademik 
Joanna Stężyoka żona urzędnika z Krak. Maksymilian 
Stthlik kupieo z Poznania, Wilhelm Homolao* wi ś. 
dóbr z Balio, Bronisław Homolacz c. k. nadporucznik 
marynarki z Tryestu.

HOTEL POLLERA: Heller August kupiec z Biel­
ska, Gotz J. kupiec z Prus, Rittendorf Władysław bu- 
downiosy z Warszawy, Greger Walery Dr medycyny 
z Mokrzyszowa, Reineoko Karol wł. f»br. z Besarabii, 
J-ttmoerowa Joanna żona urzęd. z Strzyżowa, Konopka 
Kezimirz wł. d. z Biskupio, Miketta Alojzy wł. dóbr 
z Januszkowie.

TTiE$0 OBWIESZCZEŃ DRZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Om. Lwowskiźj.

Z a w i a d o m i e n i a :  8ąd kraj. krakowski Tadeusza 
i Sabinę hr. Morsztynów o nakazie zapłać. J. Rosen 
blumowi sumy weksl. 3600 złr.; kurat. Dr Alth.— 
Sąd obw. stanisławowski Altera Weicha o nak. zapł. 
Freudaie Kamerling reszty sumy weksl. 103 złr.; kur. 
Dr Bsrdtsz.— Tenże sąd M. Schoaberga o nakazie 
zapł. Lei Horowitz Bumy weksl. 357 złr. 37 o.; kur. 
Dr Maoiejowski. — TeDże sąd Arona Weinberga i 
spadkobierców jego o wydaniu mu pozwu przez Jó 
zefę Stankowską o ekst. 30 dukatów z realności pod
1. 42—3 * / 4  w Stanisławowie; kur. Dr Dwernioki.

L i o y t a o y e :  W d. 19 styoznia oferty (200 złr.)
na trafikę w Drohobyozy.— W d. 6 lutego, sprzedtż 
dóbr Rozpuoie i Beresko w obw. Banookim, cena wyw. 
16,000 złr. 90 72 oent.— W d. 19 lutego relioytaoya 
dóbr Tarnawa górna i dolna z Szuszkowem. — W d. 
24 stycznia wydzierżawienie na rok dóbr Jawora w 
pow. Turkan cena wyw. 1,000.

Z a w e z w a n i a :  Notaryusz p. Stefan Muczkowski 
wierzycieli masy ugodnej Samuela Eibuszitza do zgło­
szenia swych pretensyj do tejże masy do d. 25 b. m. 
Uraąd pow. brzeżański Jóaefa Stadtmauera b. lekarza 
w Monasterzyskach do powrotu do kraju w 3 mie­
siącach.— Sąd pow. w Podbużu spadkobierców Ma- 
ryauny Matkowskiej w d. 16 lutego 1862 w Leśaiow- 
cach zmarłej; term. do roku; kur. Jan Wąsowicz.— 
Sąd pow. w Janowie Eliasza Szurguta spadkobieroę 
Magdy Seniowej w d. 6 maja 1844 w Mszany bez 
teat, zmarłej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

O listach zastawnych Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w Królestwie Polskiem.

(Dokończenie).
Oprócz dawniejszych papierów publicznych rzą­

dowych i akcyj drogi żelaznej warszaw sko-wie­
deńskiej i warszawsko-bydgoskiej przybyły w now­
szych czasach:

a) Nowa pożyczka rosyjska przynosząca 5%  ' 
dwa razy do roku wygrane.

b) Akcye drogi żelaznej terospolskiej.
c) Akcye drogi żelaznej fabryczno łódzkiej, oby­

dwie mają 5%  w metaln gwarantowane.
d) Listy likwidacyjne, od których kupony 4%  

we wszystkich kasach za gotówkę są przyjmowa­
ne, mogące być spożytkowane w nominalnej w ar­
tości za kupuo dóbr skarbowych.

Jest więc konkureucya silna, ca pozór nie rów­
na dla listów zastawnych; pomimo to, obowiąz­
kiem jest instytucji, utrzymać swoją obligacyę na 
wysokości kredytu na jaki zasłngaje, nawet z o- 
fiarami jeżeli położenie rzeczy takowych wymaga.

Takie jest założenie niniejszego artykułu, a roz­
wiązanie zadania, o którem wspomina, może być 
uskutecznione przez jednoczesne:

a) Nabywanie listów zastawnych, o ile fandnsze 
gotowe Towarzystwa Kredytowego na to dozwalają.

b) Urządzenie wypłaty kuponów od listów za­
stawnych, nie tylko w kasach Towarzystwa Kre 
dytowego, lecz nadto, w kantorach domów han­
dlowych w miastach główniejszych targów pienięż­
nych za granicą.

c) Podział coroczny pewnej sumy, jako dywi­
denda posiadaczom listów zastawnych, z funduszu 
u ż y t e c z n o ś c i  o g ó l n e j .

Środek doradzany ad o) sam z siebie bywa wy­
konywany, gdyż Towarzystwo kredytowe, o ile 
fandusz na ten cel wyznaczony dozwala, ciągle na 
bywa listy zastawce.

Nietylko wszystkie stowarzyszenia kredytowe 
urządzają za granicą realizowanie kuponów, jak  
o. p. u nas dyrekeya Drogi Żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej, ale nawet rządy. Wiadomo bowiem, 
że kupony od obligów skarbowych w Berlinie są 
wypłacane, tym większym więc jest to obowiąz­
kiem dla Dyrekcyi Towarzystwa Kredytowego, 
zważywszy, że prawie %  części wszystkich listów 
zastawnych są w rękach kapitalistów zagranic* 
tych,  którzy kupcriy i wylosowane numeru do 
Warszawy po realiz&cyę nadsyłać muszą Ileż to 
kosztów, straty czasu, niekiedy nawet zawedu za 
s bą pociąga, korzystnie zaś wpływałoby na kurs, 
gdyby zagrankzny posiadacz mógł dostać swe 
pieniądze w kantorze bankierskim po kursie pew­
nym ustalonym, co pół roku w stosuuka ażia od 
waluty w Amsterdamie, Brukseli', Paiyżu, Londy­
nie, Berlinie, Wiedniu, Wrocławiu, Krakowie, Po- 
zuauiu i Lwowie.

Dała ta operacya kosztowałaby towarzystwo yi0 
%  od inkasowanej sumy, co nie wiele stanowi dla 
tak bogato uposażonej instytucyi, przy uwadze, że 
skutki mogą być bardzo doniosłe.

Nakoniec, propozycya dywidendy sposobem po­
działu funduszu użyteczności ogól ,ej, ma swój po­
wab dla kupujących listy zastawne, wobec szans 
jakie inne papiery wartościowe nabywcy przed 
stawiają; nie można bowiem zaprzeczyć, że kurs 
listów zastawnych nachyla się do tej stopy, żeby 
procent od nich uczynił około 5%  rocznie. Oprócz 
funduszu rezerwowego, jakim każda instytucya kre­
dytowa uposażoną być musi, a który według spra­
wozdania z półrocza pierwszego Dyrekeya Towa 
rzystwa Kredytowego posiada w sumie rs. 2,762,880 
kop. 847a, jest jeszcze fundusz użyteczności ogól 
n«j wynoszący rs. 1,558,745 kop. 57 7*; z tego źró­
dła możnaby pewną sumę poświęcić na zapewuie- 
nie posiadaczom listów zastawnych dywidendy ro­
cznej wyrównywającej 7a%  na 8to> na °oby po 
trzeba było wydatku rs. 135,000 na pozostałe w

obiegu około 54 milionów rs. listów zastawnych; 
suma na ten cel przeznaczająca się z każdym ro­
kiem się zmniejszy, z powodu losowań na amor- 
tyzacyę i umniej«zeni» się liczby obiegowych li 
stów zastawnych.

Przez takie środki kurs listów zastawnych wnet 
się podniesie, bo oprócz dobrego procenta, kapitał 
ma zupełne bezpieczeństwo hypoteczne na dobrach 
stowarzyszonych; są to warunki, któremi rywalizu 
jąco inne papiery publiczne popisywać się nie
“ ogą-    di-uU.iifiiD

Nr 2077.
Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie.

Stan wkładek był ■ dniem 30 listopada 1865 . . .  
2.870,806 ałr. 92 c.

Od 1 do 30 grudnia 1865 r.:
zwrócono 512 stronom 58,485 ałr. 72 c.
włożyło 330 stron 32,075 złr. 30 o.

Ubyło więc 26,410 złr. 42 c. 
Zatem dnia 30 grudnia 

1865 był ogół wkładek 2.844,396 złr. 50 o.
Do tego doliczymy prowizyę ■ dniem 30 grudnia

1865 dopiBaną  54,499, iłr. 23 kr.
Stan składek na dniu 

30 grudnia 1865 wynosi . 2,898,895 # 73 , 
Zakłady dobroozynne 

na rachunku oiąglym mają . . 4,845 „ 90 „
Ogół 2,903,741 „• 63 „

Na to miał takład na dniu 30 grudnia 1865:
nr hipotekach ..................  2,349,494 złr. 94 kr.
w gotówoe, wtxlach zastawach, asygas- 
eyach gmundeńskich itd. . 592,349 „ 13%
majątku własnego . . . .  301,934 » 41 „

Ogółem 3,243,778 jf 48%

Z Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszozędności.

Ceny targowe we Lwowie.
L w ó w  5 stycznia. Na targu dzisiejszym noto- 

wauo ceny następujące: Za korzec pszenicy (164 
funty wied). 9 fl. 4 centy; — żyta (156 fontów) 
6 52; — jęczmienia (138 funtów) 4.28; — owsa 
(96 funtów) 2.70; — breczki korzec 6 40; — kar­
tofli 2.60; — funt masła 52 centy; — centnar 
siana 96 centów; — słomy 69 eentów; -  sąg 
dizowa twardego U . fl. i 77 centów.

Według doniesień urzędowej Gazety Lwowskiej 
na targowicy lwowskiej w dniu 8 stycznia handel 
zbożem był ożywiony i dowiezione z prowincyi 
pomniejsze partye po większej części żyta, jęcz­
mienia i owsa, były szybko rozbierane z targu. 
N ijlepsze gatunki pszenicy płacono po 9 złr 10 c. 
do 15 c. i były poszukiwane do młynów parowych. 
Jęczmień na karmę płacono po 3 złr. 40  c. do 50, 
a gatunki 143 funt. wagi po 5 złr. 10 c. Żyto 
przy ciągłym popycie wychodzącym zwłaszcza od 
właścicieli młynów parowych, płacono korzec 160 
faut. wagi po 6 złr. 30 do 40 e.; owies zaś wagi 
100 funt. po 2 złr. 80 c.. Z zacbodnio-gaiicyjskich 
młynów parowych, zwłaszcza z Tarnowa dowie­
ziono tu 1300 cet. mąki. Nowo wystawiony młyn 
p rowy w Przemyśla wejdzie w ruch najdalej za 
cztery tygodnie. Jest on na 8 kamieni urządzony 
p.zez fabrykę maszyn L. Nemelka w Simmering 
pod Wiedniem. Taż fabryka objęła nrzą 
d enie nowego młyna w Peszcie na 60 kamieni 
u« kładem 1 mil. złr. — Nafta płacona w lecie po 
13 złr. za cetnar tak podrożała, że dziś 1 cet. 
kosztoje 23 złr. Transportu tego artykułu odcho 
dzą głównie do Austryi a mianowicie do Wiednia. 
Z Przemyśla odchodzi tygodniowo przeszło 3000 
centnarów. W ostatnich czasach kupcy prascy na­
bywali znaczniejsze partye nafty i w tygodnia u 
biegłym wywieziono do Wrocławia 600 cet. tego 
artykułu. Trzody chlewnej w ostatnich dciacb wy 
wieziono przez Kraków do Opawy i Ostrawy 7300 
sztuk. Bydła rzeźnego i opasowego przeznaczone 
go do Ołomuńca, Lipnika i Florisdorf, wywiezio­
no 480 sztuk.

C e n y  z b o ż a
w Wrocławiu 8go stycznia. 

za szefel wagi ! srebr. groszy
Pszenicy białej 84 funt. cł. 62 — 73 — 80 

„ czerwonej 84 „ 61 — 71 — 75
Żyta  .................... 84 „ — 53 — 55
Jęczm ienia  74 „ 36 —- 40 — 43
Owsa..........................  50 „ 26 — 28 — 30
Grochu . . . , ✓ . . . . .  90 „ 55 — 59 — 64

Za 100 kwart spirytusu kartoflanego na 80%  
Trail, płacono 13 7* talarów gotówką.

S z c z e c i n  3 Btyeznia. Z nadbałtyckich targo­
wic dowieziono tutaj w ciągu m iesiąca grndnia
13809 tonn (14526 korcy k rak .) s i e m i e n i a  
l n i a n e g o ;  a mianowicie: z Pernawy 7204, z Rygi 
308, z Libawy 959, z Elblągu 1654, z Kłajpedy 
2968, z Królewca 716 tono.

Ceny wszakże były bardzo rozm aite; płacono 
bowiem za tonnę siemienia: z Pernawy po 21 % 
ta l, z Rygi po 177*, 1 Windawy po 17, z Libawy 
po 15%, z Elblągu po 13, z Tylży 12ya, a z Kłaj­
pedy po 1 2 7 * talara.

{Tonne, miara wyłącznie do siemienia lnianego 
używana na targowicach pruskich, =  2.SS4I6* szefla 
pruskiego =  l .05i#4 o korca krakowskiego =  l-oiosis 
korca warszawskiego).

Listy likwidacyjne w Królestwie Polskiem.
Z Warszawy donoszą nam pod datą 8 stycznia. 

Przed dwoma tygodniami zjawiły się na giełdzie 
tutejszej pierwsze listy likwidacyjne w niewielkich 
sumach, które sprzedano po 75 za sto. Od owej 
pory ani jeden sprzedający się nie zgłosił, chociaż 
spekulacja codziennie była na kupno przysposo 
biona, a  w ostatnich doiach nawet chęć kupna 
podwyższyła się do 80% . Zdaje się, że mało kto 
jeszcze doszedł do rzeczywistego posiadania listów 
likwidacyjnych tak, żeby mógł je  ofiarować na 
sprzedaż; dopełnienie bowiem mnóstwa formalno­
ści zabiera wiele czasu i odbiór niesłychanie ntru 
dnia. To objaśnia nam, dla czego przez przeciąg 
dwóch tygodni ani jedna traozakeya do skutku nie 
doszła.

Kolej żelazna odesko-bałtska
otwartą została na użytek publiczny w dniu 15ytn 
grudn a 1865 roku. Roboty około tej kolei rozpo­
częto w roku 1863. Długość linii wraz z odnoga­
mi wynosi 262 wiorst (36.84 mil austryackich). 
Dworce są wszędzie murowane i przestronne. Ta­
bor składa się z 85 wagonów osobowych i 582 
wagonów towarowych. Ogół wydatków na budo 
wę tej drogi wynosi przeszło 10 milionów rubli, 
z czego na tabor sam przypada 8.755,000, a na 
budowy ziemne 1.300,000 rubli. Odnoga do Teres­
pola, długości 42 wiorst, ukońezouą zostanie w ro­
ku bieżącym.

Bruki w Kijowie.
W ciągu ubiegłego lata wybrukowano w Kijo­

wie na nowo 3444 sążni kwadratowych ulic i pla­
ców. Zreperowano i przebrnkowano w tym cza­
sie sążni kwadratowych 20304. Funduszu brnko- 
wogo było w kasie 24,1097* robłi; wydano zaś w 
ciągu ubiegłego roku 22,1847* rubli sr.

Droga do Radziwiłłowa.
Donosi Gaz. Lwowska, że Izba handlowa brodź- 

ka poraszyła znowu sprawę budowy drogi żwiro 
wćj z Brodów do Radziwiłłowa, którćj koszt na 
56 500 guld. austr. obliczono. Rząd skłania się — 
jak  słychać — do powierzenia budowy przedsiębior­
cy jednemu, któryby w wynagrodzeniu kosztów 
budowy pobierał przez pewien szereg lat opłatę 
myta pod Brodami zaprowadzić się mającego. Iz 
ba handlowa wydała w tym duebn wezwanie do 
przedsiębiorców, wyrażając nadzieję, iż przy oży- 
wionćj bardzo komunikacyi między Brodami a Ra­
dziwiłłowem oczekiwać można znaozoego dochodu 
z myta, dla tego przedsiębiorcy powiuniby przy­
stać na słuszne warunki. Gościniec prowadzony 
będzie doliną bez żadnych trudności dla bndowy, 
piasek i opoka znajdują się pod ręką, poręcze ni 
gdzie nie będą potrzebne, a kamieni dowieźć mo­
żna z odległości 1 do 1%  mili.

Rajinerya spirytusu spółki akcyjnej.
W Peszcie otworzono dnia 6 bm. wielką rafi- 

neryę spirytusu, założoną na akcyach. Całe przed­
siębiorstwo powstało w przeciągu niespełaa roku. 
Od lata r. z. powstał ogromny budynek, w któ­
rym mieści się trzy przyrządy destylacyjne, każdy 
na 400 wiader okowity. Fabiyka wydaje dziennie 
400 do 450 wiader czystego spirytusu 95—99 gr. 
stopniowego. Przyrząd kosztował 63.000 zł. Do­
tychczas posiadali Węgrzy jedną tylko rafineryę 
spirytusu w pobliża Temeszwara, a produkt Ba­
rowy musiał być czyszczony w Wiedniu, gdyż 
w samym Peszcie istniała tylko pod firmą Majera 
Krausa mala na 50 wiader dziennej produkoyi o- 
bliczona destyl&tura. Wkrótce jednak obok rze­
czonej wielkiej rafineryi, stanąć ma druga w No­
wym Peszcie o takiebże samych rozmiarach.

Konwencya pocztowa między Prusami a Rosyą.
Konwencya owa zawarta w dniu 22 sierpnia 

1864 roku, wchodzi w wykonanie z dniem 13ym 
(ruskim 1) stycznia 1866.

Jako norma listu z w y c z a j n e g o  przyjmuje się 
waga 15 gramów francuskich, czyli 1 łuta pruskie­
go, ezjli 1 7 * łuta rosyjskiego.

Opłata od listów takich jest następująca:
 ̂ I. Za listy ekspedyowune ze stacyj pograniczyob 

Królestwa Polskiego, Żmudzi i Kurlandyi do gra, 
niczących prowincyi pruskich, jako to : Szląska 
W. Ks. Poznańskiego, Pros Wschodnich i Zacho­
dnich, i odwrotnie:

za list frankowany 7 kop. lub 3 sgr. 
za niefrankowany 10 „ „ 3 „

II. Za listy ze wszystkich innych stacyj Króle- 
lestwa Polskiego, Ziem Zabranych i Rosyi do po­
wyższych prowincyj pruskich, i odwrotnie:

za l:st frankowany 10 kop. lnb 3 sgr. 
za niefrankowany 14 kop. lub 4 sgr.

III. Za listy między Królestwem Polskiem, Zie­
miami Zabranemi i Rosyą z jednej strony, a re ­
sztą Prus i wszystkiemi krajami do związkąu nie­
miecko - pocztowego należącemi z których koros- 
(oudeneya przez Prusy do Rosyi przechodzi:

za list frankowany 14 kop. lub 4 sgr. 
za niefrankowany 20 kop. lub 5 sgr.

IV. Za koreBpondencyę zwyczajną między sta 
cyami pogranicznemi obudwu państw wynosi opłata 
3 kopiejki lub 1 sr. grosz.

Za listy 2 '/a łuta ważące pobiera się opłata po­
dwójna, i w tym stosunku coraz wyższa, aż do 
wagi 19 7a łutów rosyjskich, czyli 15 łatów pru­
skich, nad którą przesełka przestaje zwać się li­
stem, lecz jako paczka traktowaną będzie.

Listy rekomendowane muszą być frankowane 
a za rekomendacyę bez różnicy wagi pobiera 
poczta 7 kop. albo 2 sgr. Za recepis zwrotny do­
płaca się drugie tyle. Za zgubiony list rekomen 
dowany, płaci p o a ta  w Prusitch 14 talarów, w 
Polsce i Rosyi 13 rubli. Żądanie wynagrodzenia 
takiego ma termin całoroczny.

Gazety, pisma peryodyczne i wszelkie druki li­
tografie i cynkografie, mogą być przesełane pod 
opaską. Za taką przesełkę o wadze 40gram ów =  
37* łutów rosyjskich =  2 7 a łutów pruskich, s ta ­
nowi się opłata 7 , sgr. czyli kop. 2; za 6 \  łutów 
ros. kop. 4; za 9*% łuta kop. 6; itp.

Przesełki takie muszą być frankowane, i oprócz 
adresu, podpisu wysełającego i jego miejsca za­
mieszkania i daty, żadnych innych dopisków za 
wierać nie mogą.

Cyrkularze kupieckie, cenniki i inne doniesienia 
w formie listo, niezapieczętowane, frankowane, ko­
sztują 7a ®Sr* *lbo 2 kopiejki.

Takiejże opłacie podlegają próbki towarów o ile 
nieprzenoszą wagi %  łata rosyjskiego; lecz muszą 
być frankowane.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  11 stycznia. Hr. Juliusz Andrassy zda 
wsł dziś w Izbie deputywanych sprawę z przyję 
c'a, jakiego doznała delegacya Izby u N. Pani. 
Odpowiedź Cesarzowej - królowej odczytana w Iz­
bie, przyjętą była okrzykami Eljen. Prezes wy­

raził radość Izby z przyjęcia łaskawego delega­
cy]', jak niemniej, że deputowani będą mieli nie­
bawem sposobność złożyć osobiście hołdy swoje 
królowej.

B e r l i n  10 grndnia wieczór. Provincial Cor- 
respondenz mówi w artykule wstępnym! w formie 
lis tu : Rząd teraz jak  i dotąd domagać się będzie 
konstytucyjnego współudziału reprezentacyi dla 
przeprowadzenia reorganizacji armii. Hr. Bismark 
zsgai sejm .— Według telegramu z Rzymu, Ojciec 
św. prekonizował biskupa Osuabrnckiego Melcbers 
na arcybiskupa Kotońskiego za poprzedniem poro­
zumieniem się między rządem pruskim a Rzymem 
co do osoby nowego arcybiskupa, tadziei co do 
formy mianowania bez | poprzedniego wy boi u przez 
kapitałę katedralną kolońską. — Kanał mający po­
łączyć morze bałtyckie z północnem, nie został by­
najmniej zaniechanym. Rząd zażąda pomocy sejmu 
do wykonania tego przekopu. Zakład morski praski 
w porcie Kiel, założonym będzie Btanowczo mię- 
F.odrichsort i Holtenau. — Twierdzenie gazet, j a ­
koby umowa gasteińska wstrzymywała Prnsy od po- 
b irn rekruta w Szlezwiku, jest tu zaprzeczano; je ­
dynie względy stósowności wstrzymują ten pobór. 
Bar. Zedlitz pozostanie gubernatorem cywilnym 
Szlezwiku.

N o w y  J o r k  30 grudnia. Utrzymuje się po­
głoska, że Francya, Anglia, Włochy, Austrya i 
Hiszpania mają zawrzeć traktat celem utrzymania 
Cesarza Maksymiliana na tronie mexykańskim.

W chwili zamknięcia dziennika nie doszedł nas 
jeszcze list lwowski ze sprawozdaniem naszego 
korespondenta o posiedzeniu wczorajszem sejmu; 
treść jednak tego posiedzenia jest wiadomą z te­
legramu zaraz wczoraj umieszczonego.

W sejmie czeskim toczyły się wczoraj rozprawy 
nad tern, kto ma prawo orzekać o utracie man­
datu poselskiego. Przedmiot ten był już traktowa­
nym w Radzie państwa, a ustawa nie orzeka jasno 
w tym względzie.

Pruska Provinzial Corresp. zapowiada, iż rząd 
praski zażąda od sejmu kredytu na dalszą orga 
nizacyę wojaka i marynarki, a oraz na przekopanie 
kanału przez Holsztyn. Rząd pruski niechce przeto 
kredytu oktrojować, w razie atoli nieprzyjęcia go 
przez Izbę, robić będzie swoje.

Le Temps ostrzega, aby niedawać wiary opty­
mistycznym depeszom rządu hiszpańskiego o sła­
bości powstańców. Dla przykłada, jak  mało depe­
sze te zasługują na wiarę, dziennik rzeczony za­
mieszcza wszystkie kolejno depesze, które w roku 
1854 ogłaszał rząd N arvaeza, podczas kiedy 
O’ Donnell, dzisiejsza głowa rządu, podniósł sztandar 
powstania. Jenerał O’Donnell zrobił powstanie na 
czele dwóch tysięcy jazdy d. 27 czerwca, a 29go 
lipca książę Wiktoryi odbył wjazd tryumfalny do 
Madrytu. Ówczesne depesze bardto są podoboe do 
teraźniejszych, a nawet rachy wojska i powstań­
ców wielce do dzisiejszych podobne. Cała różnica 
n i  tern zależy, że ci co są dzisiaj u steru władzy, 
byli naówczas w powstaniu. Wychodząc z tego 
punktu zapatrywania się co Temps, niemcżaa wcale 
mieć dokładnego wyobrażenia o stanie i siłach 
powutania.

Przyjrzawszy się na mapie ruchom wojik i po­
wstańców, przekonać się można, że jenerałowie 
Zab&la, Concha a teraz i Serrano ścigają niby 
b zprzestannie powstańców, a jednak ci nie scho­
dzą z pozycyi pomiędzy górami Tołedańikiemi a 
rzeką Mauzauares. Nie masz tylko pewności, czy 
siły powstania Btarająsię zbliżyć się ku stolicy czy 
też prtefleść się do Andaluzyi. Zdaje się WBzela- 
ko, że wojska dotychczas wierne zasłaniają stolicę 
i wcale nie posuwają się naprzód. Do Indep. belge 
d noszono z Madrytu jeszcze 7go, że Prim stoi na 
czele 7,000 ładzi, i że działa w porozumieniu się 
z przygotowaniami powstańczemi w stolicy i po 
prowincyach. Gubernatorowie jłni w Burgos i 
w Valladolid obawiają się o wierność wojsk swoich. 
Indóp. belge mniema w liście paryskim, że rząd 
b Si pański nie łatwo zdoła stłumić powstanie.

Najważniejszą jest pogłoska potrzebująca jeszcze 
potwierdzenia, że marszałek Concha margr. del 
Duero odniósł porażkę za pierwszem swojem spo­
tkaniem z powstańcami, tudież, że Arragonia o- 
gł -szoną jest w stanie oblężenia. Gazeta madrycka 
ogłasza okólnik ministra spraw wewnętrznych Po­
sad a-Herrera do gnbernat nów,  nakazujący im 
rozwiązanie wszystkich towarzystw i zgromadzeń, 
bez względu na cel ich; przejrzenie papierów i akt 
tych towarzystw; aresztowanie i oddanie pod sąd 
nieposłusznych; wreszcie przedsiębranie stósownych 
środków dla zapobieżenia bnntowi.

Wybory we WłoBzech jeszcze nie zupełnie u- 
tończone, albowiem w dniu 21 bm. odbyć się 
mają jeszcze w 12 okręgach. W dwóch z nich, 
w Neapolu i Genui, Mazzini wyszedł z urny wy­
borczej, lecz nie otrzymał bezwzględnej większości 
głosów. Ustawa zaprowadzająca w całych Wło­
szech małżeństwo cywilne, weszła w życie z No- 
«ym Rokiem i napotyka na liczne przeszkody ze 
(•trony duchowieństwa.

{Ist&tnli dspisza tiltgr&ficini „Gz&iir
Ki e l  11 stycznia. Gazeta tutejsza ogłasza re­

skrypt Namiestnictwa, który opierając się na o- 
ś * iadczeniu posłów obu mocarstw niemieckich przy 
Związku niemieckim z d. 18 listopada, stanowczo 
odmawia przyjmowania petycyj żądających zwo­
łania zgromadzenia stanów księstw.

P a r y ż  11 stycznia wieczór. Monitor wieczorny 
donosi z Madrytu pod d. 10 b. m.: Jenerał Zabala 
nieprzestaje ścigać Prima. D. 10 b. m. były nie 
jakie ruchy w Madrycie, a jeden stodent buntowni­
cze wydawał okrzyki; wszelako przedsięwzięto kro­
ki dla zapobieżenia grożoiejszym zamieszkom. La 
Patrie zamieszcza depeszę z Barcelony z lOgo: 
Dzisiaj spokojność nie była naruszoną. Dnia 9go 
lad rzucał kamieniami na wojsko, które dawało 
ognia. Wieczór przeszedł spokojnie; w nocy woj­
sko obozowało Da ulicach i otrzymało posiłki.

Kursa. W i e d e ń  12 stycznia godzina 2 po po­
łudniu. Metaliki 63.— — Pożyczka naród. 66.75.— 
L sy z r. 1860 83 70. — Akcye banku 765. — 
Akcye kredyt 152 70. — Londyn 104-55.— S re­
bro 10510.—  Dukat 501.

REDAKTOR OD) OWiEDZ AL.NY I WYDAWCA 
Ksawery Marłowski.



4 CZAS z Soboty 13 Stycznia 1866

Od Administracji „CZASU."
W yszed ł

Kalendarz ścienny
drukowany ozdobnie 

w f o r m a c i e  a r k u s z o w y m ,  
po cenie 25 centów.

Kalendarz
chromolitografowany

po cenie 50 centów.

t
W dniu 15 b. na. w Poniedziałek 

odprawi się 
o godzinie 11 z rana 

W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW 
w rocznicę śmierci

J Ó Z E F Y  z  R O M A N O W S K IC H
B O G U S Z O W E J 

nabożeństwo żałobne
za jój duszę. (117-1-3)

Ogłoszenie licytacji.
Nr. 26.863. --------

Magistrat król. głównego miasta Kra­
kowa podaje do powszechnej wiadomo­
ści, iż, celem dostawy 50  sążni kubicz- 
nych szutru rzócznego na gościńce miej­
skie, odbędzie się w dniu 25 Stycznia 
1866, w gmachu Magistratu, przy placu 
Wszystkich Świętych, w biórze departa­
mentu V. o godzinie 10 z rana publiczna 
licjtacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie złr. 10 w. a. za jeden 
sążeń.

Warunki licytacyi mogą być przejrza­
ne w biórze Departamentu V. (tti-2 -3 ) 

Kraków dnia 5  Stycznia 1 8 6 6 .

irn. S a n d i j T lI
utrzym ujący

Skład Zeaarków, w yrobów  złotych i srebrnych
w  H H 1 H O W I E

przy ulicy G rodzkiej, w domu W . Pana 
Aloizego Schw arza. 

Zaw iadam ia niniejszem  Szanow ną P u ­
bliczność, że zaopatrzył sklep swój nowym 
vyborem
przedmiotów złotych i srebrnych,

sprzedaw ać będzie po znacznie zniżo- 
lych cenach, a m ianowicie poleca zegarki 
irawdziwe Genewskie złote i srebrne naj- 
iowszego fasonu, łańcuszki złote dla męż- 
zyzn i dam , pierścienie, szpilki do sza- 
ików, branzoletki w najnowszym  gaście, 
iroszki, kolczyki i najrozm aitsze wyroby 
irebrne. (3784-5-6)

FOSFORAN ŻELAZA]
P .L E R A S  DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI!

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
yrabiających krew i kości, łatwość z jaką ten 
•odek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 
Aądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
dziedzinie umiejętności samego wynalazcy, oto 

i zalety, które zjednały temu preparatowi uzna- 
le w całym ś wiecie. Fosforan Żelaza przywra- 
i apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści żj- 
jdka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier- 
iących na białe upławy (blennorrhće), a szcze- 
Mnićj zadziwiające sprawia skutki kiedy idzie 
rozwinięcie ciałotworu młodych panienek cier- 

iących na bladaczkę. (4-9-32,T
Fosforan Żelaza przywraca siły wyniszczonym 
używa się po krwotokach, przy powrocie do 
Irowia po ciężkich słabościach, osobom wątłym 
zięciom i starcom, albowiem jest to środek 
rzedewszystkiem toniczny i pokrzepiający. 
Dostać można w Krakowie w aptece p Brunona 

liczyńskiego i Keduka ; we Lwowie w apte- 
ach pp. Zygmunta Kukera i  Berlinera; w Bro 
ach w aptece p. Franzosa; w Poznaniu w apte- 
3 p. Elsnera.

■ l l l r i i L i  czy0to holenderskiej ra s y 's ą  
M l m l j h l  na sprzedaż w Jaryczow ie, 
jwodzie lwowskim. Roczniaki po 50 złr. 
. a. K toby sobie życzył nabyć takowych, 
iczy złgosić się pod adresem : „Do Za- 
;ądu dóbr Jaryczow a poczta Jaryczów.

(60-3)

PASTYLKI z ERGOTYNY
przez B o u je ttn .

Zaszczycony złotym medalem farmaceu­
tycznego Towarzystwa w Paryżu.

Pastylki te byw ają używ ane z jak  naj- 
epszym skutkiem  przez najsłynniejszych 
ekarzy europejskich przeciw  krwotokom  
;ażdego rodzaju , pluciu k rw ią , biegun 
o i chronicznem u rozw olnieniu, (które 
liemi leczą się w kilku dniach) przeciw  za- 
wardzeniom  i upław om  kobiócym. P rzez  
wą energiczną działalność na cyrkula- 
:yę krwi sta ją  się pastylki te oraz naj- 
epszym  środkiem  przeciw  słabościom 
ńersiow ym .

Główny sk ła d  w  Paryżu: Labelonye et 
lo m p , 19 rue B ourbon V illeneuve.—  w 
J r  a k o  w i e :  p. W iktor R ed yk  aptekarz, 
we L w o w i e :  p. Berliner ap tekarz.

(22-3-9)T (W )

Zum U n g a r i s c h e n  Re i chs tage !
Mit 1. Janner 1866 eroffnen wir ein ueues Abonnement auf das

„Ungarische Fremdenblatt“
(FiinHer Jahrgang)

welches voa Beginn des ungarischen Reichstages seinen Abonnenten siilłlllltlicht! 
Yerhandlungen und R eden der Abgeordneten in chronologisęher Reihenfolge in 
authentischen Original-Uebersetzungęn in s e p a r i r t e n  Heften ais Gratisbeildge

bringen wird.
Die neue Aera hat begonnen; mit gespannter Aufmerksamkeit verfolgt man 

im In- und Auslande jede politische Regung in unserem Vaterlande. 1st dies 
schon der Fall, noch ehe die Pforten des Landtages geóffnet sind, wie reichlich 
durfte sich erst das politische Leben gestalten, wenn der Reichstag seine Tha- 
tigkeit enftaltet, und jenes hoche W erk  seinen Anfang nimmt, das durch die 
Kiónung Sr. Majestat unseres vielgeliebten Korngs selbst gekront werden soil.

Diese Hoffnung leuchtet uns strahlend en tgegen; der Konig wird śich mit 
Ungarn8 Volkern verstandigen, und gltickliche Tage, wie wir sie schon lange 
entbehrten, werden anbrechen.

Als Unterpfand fiir diese begliickende Hoffnung dienen uns die erhebenden 
Wnrte Sr. Majestat. „ E s  ist Mein fester W ille, die Volker raeines Konigreichs 
U ngarn  in jed er H insicht nach  Moglichkcit zu  b e f r i e d i g e n fem er. „Mit doppel- 
ter Freude erscheine ich dann in Ihrer Mitte, urn bei jenern  feierliche Gelegenheit 
Das zu sanktion iren , w as schon je tz t  das H auptziel m einer vaterlichen W iinsche 
bildet.“

Unsere Leser durfte es daher auf das L^b attest# interessiren, die Yerhan­
dlungen eines R eichstages, der einer der w ichtigsten Abschnitte unserer vaterlan- 
dischen Geschichte zu bilden bestim m t ist, voltmhaltl ch kennen zu lernen. Die 
von der gefertigten Redaktion herauszugebenden Hefte werden am Schluss eines 
jeden Quartals der aussern Einrichtung nach ein vollstand ges Ganze bilden, und das 
ganze Werk in Bandern aufbewahrt, wird dann fiir jeden Vaterlandsfreund dau- 
ernden Werth besitzen. j "

Das „Ungarische Fremdenblatt" wird ausserdem die Belletistrik mit Sorgfelt 
pflegen, die interess?nte3ten Tagesberichte aus alien Theilen der Monarchie und 
des Auslandes, volksw irthschaftliche und gewerbliche Besprechungen, die interes- 
sentesten G erichtsverhandlungen, alle wissenswerthen Ereignisse in der Handels- 
welt und die Kurse bringen, ferner: T heater-, Musik- und K unstreferate, Mode- 
Berichte. Im Feuilleton werden die Stadtereignisse in humoristischer Weise be- 
sprochen werden. • A

In der letzten Nummer des „Ungarischen Fremdenblattes“ hat der Original-Roman

| C *  I I D O S  I  K .  ” V |  :
von f iiy n iu n d  C h orin i,

begonnen, welcher nicht verfehlen wird die allgemeine Aufmerksamkeit
wach zu rulen.

N e u e i n t r e t e n d e  P r & u u i n e r a n t e n  e r l i a l t e n  d i e  b e r e l t s  e r s c h l e -  
n e n e n  l u m m e r n  g r a t i s .

Man pranumerirt in Pest: Stad thausp la tz  Nr. 3; in den Provinzen mittelst 
Postsendungen oder bei Postamtern.

Der Abonnementspreis fiir das „Ungarische Fremdenblatt" sammt dem An- 
hange, die

^ p y ^ I I n g a r i s e h e n  R e i c h s t a g s v e r h a n d l u n f f e n ’̂ B J
ietragt vom 1. Dezember bis 1. Marz, das ist fiir Lin R uarta l in Pest und 

Ofen bios 1 Gulden 50  kr. ó. W .
F i i r  d i e  P r o v i n x e n  Mit Postversendung Ein Quartal 1 fl. 75  kr. —  bis 

Ende Juni 3  fl. 50  kr. —  Ganzjahrig 6 fl. ó. W,
Die Redaction des „Ungarischen Fremdenblattes" Pest, Stadthausplatz N. 3. 

(113 _ 1 3 3 T Sigm und C horin i ,  Redacteur

O G Ł O S Z E N I E .

DOM KOMISOWY KRAKOWSKI 
EMILA ARTLA

( dawnićj W , WielogtowsUtego i Mp.)
prxy ulicy Włślnój.

p o l e c a  s w ó j  S k ł a d  ś w i e ż o  s p r o w a d z o n e j

HERBATY
w kilku gaiunkach, z t )c b  samych źródeł, jakiój przed kilku laty tylko w Domu

tym dostać było można.
Skład wybornych starych W i l l  f r a i l C U Z f e i c l l  i  I l i S Z p i i l l S l i i C l i ,  

—  t o w a r ó w  s t a l o w y c h  a n g i e l s k i c h  j ko tśż k r a j o ­
w e g o  w y r o b u

Otrzymał ogólne chwalone i długo trwałe S l l l i l l O  l e ż a j s k i e *  po bar
dzo przystępnych cenach. (m -i-3 )T j

Towarzy stwo kolei

Filia c. k. uprzyw. g ^ v A u s t r y a c k i c  go
Towarzystwa Iffy Zastawniczego

W  K R A K O W I E ,
przy Rynku głównym N. 34 G. IV, 

w y d a j e
Bilety kasowe procentowe

w kategoryach po złr. 100  —- z/r. 5 0 0  —  złr. 1 .000 .
Bilety takowe wypowiedzialne za dni 10 przynoszą, proc. roczny w stosunku 5  od sta 

dto dto „ 3 0  dto dto dto 5 y 2 „
Nabite przed godziną 12 południa, procentować się będą od dnia nabycia 

onych, —  zaś w popołudniowój godzinie nabyte, od następnego dnia powszedniego 
procent przynosić będą.

Bilety kasowe dają prywatnym sposobność pewnego oprocentowania sobie 
kapitału często bez pożytku leżącego, dla handlujących i przemysłowców zaś bę 
dą prócz tego gotową krótko-terminową rimessą na Wiedeń. (io7 -3  )T

Warszawsko- Bydgoskiój.
Szósty kupon prowizyi od akcyj Towarzys-twa zostanie wypłacony,

od dnia 3g0 do 31g0 stycznia 1866
po 2  ruble w srebze za SCryę A, a po 1© rubli w srebrze za 

serye l i ,  W następujących miejscach wypłaty:
w W a rsza w ie‘ w  g łów n ej k asie  T ow arzystw a; v\
P e t e r s b u r g n  u pp. Stersky i Syna; w W r o c ł a w i u  w Towarzystwie B a n ­
ku szląskiego; w B e r l i n i e  u pp. Feig et Pinkfus; w A m s t e r d a m i e  u pp. 
Lippmann 1‘osenthal i S p ; w K rak ow ie u p. AlltOIliCgO HÓlzla.

D o kuponów wypłacić się m ających należy przyłączyć spis numeróio w p o ­
rządku liczbowym ; form ularze tych spisów udzielają się w głównej kasie w W arsza­
wie bezpłatnie. Równocześnie przychodzą do w ypłaty wylosowane dnia 30go paź­
dziernika r. b. 61 sztuk akcyj kolei W arszawsko-Bydgoskiej lit. A . i 49 sztuk akcyj 
kolei W arszawsko-Bydgoskiej lit. B ,  nom inalnej wartości rubli sr. 100, a względnie 
rubli sr. 500.

Podług § 45 statów Tow arzystw a otrzym ają właściciele wylosowanych akcyj 
certyfikaty użytkow ania z upraw nieniam i w tym paragrafie przew idzianrm i.

W ypłata nastąpi w wyż wymienionych kasach w tym samym czasie i pod te- 
mi sam em i formalnościami. . . .

K upony lub akcye zaległe, w przeciągu powyższego term inu niewykupione, 
mogą być dnia 22go każdego miesiąca (tylko.) w kasie Tow arzystw a w W arszaw ie 
do zap ła ty  przedłożone.

W arszaw a, dnia 19 listopada (Igo  grudnia) 1865.
C383o-3) t .  j lada Zarsądasająca. _

Uwiadomienie.

M toby chciał 4.000 Złr.
ulokować na 12 od sta, otrzy 

ma dla swćj pewność- w zastaw podwój­
ną wartość tego kapitału, i może w e ­
dług updobania kapitał swój po roku 
odebrać. (6 1 -3 3 )

Mający chęć wejścia w ten interes, ra­
czy się zgłosić pod lit. A: K., poste re­
stante Podgórze

D o n i e s i e n i e .
Podpisana właścicielka R  :e s  t a  u r a c y  i pod firmą

J o s e f  a  J R a p c s y ń s h i e g o ,
dotąd bez przerw y w mieście tutejszćm  od daw na istniejącej i Szanownćj p. t. P u ­
bliczności znanej, zaw iadam ia niniejszćm, iż od dnia 6 S tycznia r. b. przenosi tako 
wą z domu p . Ciszewskiego do dom u J W . hr. Maurycego Potockiego w Rynek g łó ­

wny do sal dolnych na ten cel urządzonych.
Oprócz śniadań, obiadów i kolacyj (d la Carte) przyjm uje zamówienia na wszelkie 

t o w a r x y s k i e  o b i a d y  — jak  niemniój A bonam ent m iesięczny po różnych cenach 
D oznając dotychczas zawsze łaskaw ych względów od Szanownćj tutejszej Pu- 

blcznośoi, ma nieomylną nadzieję iż i nadal temiż względami zaszczycaną będzie. 
(97 33 K a t a r z y  n u  i l t t p c z i ;  ń s k t t ,

Flaszka po 3 złr. 
Pół fl. I złr. 50. Biały Syrop piersiowy, lV:x:r

z  f a b r y k i

(r. A . II . H a g e r a  w Wrocławia,
jest w niżej wymienionych Składach prawdziwy i świeży zawsze do nabycia.

Środek ten domowy będący jednakow o przyjem nym  do zażyw a­
nia tak dla dzieci ja k  i dorosłych i wiekowych osób, a to dla kobiet i m ęż­
czyzn, okazał się od roku 1855, w którym  oddany został na użytek  P u b li­
czności, tak bardzo skutecznym  we wszelkich słabościach piersi, jako  to: 
w chrypce, kokluszu, zapaleniu gardła, w kataiach krtani i  tchawicy i  tychże 
zapaleniu, w zapaleniu płuc, w chronicznych zapaleniach płuc u dzieci, a szcze 
gólni&j na grużlicowe sulholy p łuc z  zajlegmienia, na zapalenie piersi, w chro­
nicznych katarach płuc t w dychawicy, że słynność jego  doszła do najodle­
glejszych części świata i ciągle wzrasta.

Równocześnie działa ten biały Syrop piersiowy G. A  W . M ayera  wi­
docznie bardzo dobroczynnie na pożywienie, co p rzy  słabościach płucowych 
jest bardzo ważnem, gdyż takowe, jak  wiadomo, znam ionują się przez w7 oko 
w padające przeszkody w pożywieniu. Usuwając drażnienie w krtani, łechce- 
nie kaszlowe i na | ady  kaszlu, działa pośrednio i łagodząco. S łabi, cier­
piący z powodu napadów  kaszlowych na bezsenność, ju ż  po kilkudniowem  
używ aniu tego Syropu dostają snu dobrego. Łatw o zatem pojąć, że tacy słabi
jeżeli po wielu bezsennych nocach znowu smacznie spać m ogą, poczują się
znacznie silniejszem i na  ciele i um yśle, przez co z drugićj strony i w yzdro­
wienie oczywiście wzm agać się musi.

Tysiące zaświadczeń, osób ze wszystkich stanów i klas ludziego spółe- 
czeństwa, są do przejrzenia tak u  samego fabrykanta ja k  i w niż wymienio­
nych składach. — Głównie u trzym ują Syrop ten :
w Krakowie: jako  g ł ó w n y  S k ł a d  na  całą G alicyę pan E r n e s t  
S to c le m a r ,  aptekarz „pod złotym  Słoniem 11 —  i w Z a l e s z c z y k a c h  
fi. J ó ze f Kodrębski. (35-2)

Ważne ogłoszenie! (10o-2)
Piekarnia Konkurencyi

pszenno-żytniegochleba w Krakowie!
Podaje do wiadomości Szanownćj Publiczności Miasta Krakowa 

i Jego Okręgu, że
z dniem §  S ty c z n ia  1 § 6 6  r.

począwszy będzie wypiekany
Chleb żytnio-pszenny

w piekarni Nr. 2 19/ 323 Ulica Szewska na rogu od plantacyj, po cenie dotąd nie- 
praktykowanćj, albowiem za jeden nowy kr. w. a. 8 łutów wagi wiedeńskiej 

chleba dobrze upieczonego ogniem z d zewa a nie z węgli kimiennych. 
T ak  tania sprzedaż chleba powinna pobudzić konsumentów do największego za- 
kupna takowego, gdyż od wielkiej ilości sprzedaży zależeć będzie i taniość. Chlćb 
ten będzie wypiekany stósownie do żądań kupujących, tojest, może być zamó­
wiony bochenek chleba do funtów 12. Jednak dla wygody codziennie chleba 
potrzebujących, a szczególnie klasy ubogiej, będą następujące ceny bochenków 
chleba stałe: 2, 4, 8, 12, 2 4  i 36  n. kr. Nikt drożej ani taniej chleba płacić 
nie będzie, czy ten coby najwięcćj kupił, czy ten , co tylko za 2 centy kupi 
Waga chleba będzie się zmieniać co miesiąc, stósownie do cen targowych. Je­
dnak z początkiem każdego miesiąca ogłuszona cena do końca takowego dotrzy­
maną będzie, chociażby ceny mąki i zboża zdrożały. Frcnciszek Hcnisz.

Zarząd dóbr Krasiczyńskich,
potrzebuje do browaru

dw adzieścia  sztuk kuf
na piwo leżakowe, każdej po 2 0  wiader. 
Kufy mają być dębowe z obręczami żela- 
znemi. Przeds ębiorców uprasza się zgło­
sić w raz z nadesłaniem ofert do Zarzą­
du dóbr w Krasiczynie poczta Przemyśl.

(91—3)

OLEJEK JODOWY
przez J . E erson n e .

Przez cesarską akademię medyczną 
w Paryżu uznany.

P odług  zdania akadem icznego je s t ten 
olejek irodkiem  lekarskim  nieocenionej w ar­
tości, m ającym  większe zalety niż olćj 
z tłuszczu wątrobianego miętusowego, np. 
przeciw wszelkim słabościom skro fu li­
cznym, nabrzm ieniu  gruczołów, przeciw 
wrzodom, wóli, oraz ku wzmocnieniu osób 
słabowitego tem peram entu; niemniój w po­
czątkach cierpień płucowych^ na zadaw niały  
z ły  przym iot (syfilis)-, wreszcie przeciw osyp- 
kom i innym słabościom skórnym, itd.

O lejek w yrobu p. Personne sprzedaje 
się tylko we flaszkach ośm io-graniastyeh, 
noszących na sobie pieczęć i podpis w y­
nalazcy i Główny Skład  utrzym ującego.

Główny S k ła d : w Paryżu  w aptece L a ­
belonye et Comp 19 rue Bourbon Ville­
n e u v e ;— w K r a k o w i e  w aptekach pp. 
Brunona Miczyńskiego i W iktora R edyk  i, 
we L w o w i e  yv aptekach pp. Rukera  i 
Berlinem . (20-3  9)

C k. uprzyw. kolej tjalic. Karola Ludwika. 

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia 1 S tycznia 1866 r. 

zaprow adza się aż do dalszego rozporzą­
dzenia na uprzyw . kolei galic. K arola Lu­
dw ika dla wywozu spirytusu  krajowego, 
oddając go na przesyłkę frachtową w ilo­
ściach wynoszących najm n ej 80 cetna- 
rów wagi clowej, następująca taryfa p rze­

wozowa :
w kierunku ku krakowu i po 

xa Kraków
na odległości aż do 25 mil włącznie: l 75/io»< 
cent, od cetnara cłowego i mili, na odle­
głości wyżej 25 mil: l 56/too ceptów od ce ­
tnara cłowego i mili. (96-3)

Przypadające należytości kolejowe od ta­
kich przesyłek spirytusow ych, niżej 80 ce- 
tnarów  wagi cłowej na fracht oddanych, 
obliczać się będą w edług ogólnćj taryfy 
tak dalece, aż należytość, wedle niniejszej 
taryfy zniżonćj za 80 cetnarów cłowycli 
przypadająca, przew yższoną nie będzie.

Istniejące należytości uboczne, jako  i 
też dodatek  ażyn, o ileby jakow y m iał 
istnieć, zawsze do obliezonój pozycyi jed - 
n stkowój dorachowane być mają.

W iedeń dnia 28 G rudnia 1865.

1 J w l a  d o m i e n i e .
Podpisany, objąwszy A g j l e i l t l l l * 0  

P i w a ,  ma honor donieść szanownćj 
Publiczności, że Piwo w składzie podpi­
sanego znajdujące się przewyższa w ga­
tunku co do smaku i tęgosci wszystkie 
Piwa tutejszego wyrobu, i sprzedawać go 
będzie po cenach n i ż s z y c h .  Szczegól­
niej zwraca uwagę pp. S z y  n k a r zy, że 
podpisany wzmiankowane Piwo sprzeda­
wać będzie za cząstkową wypłatą.

Skład mój jest w domu Wgo Zaręby 
pod L. T8/2 7 3  przy Szlachtuzie i otwarty 
od godz ny 8 rano do lOej wieczór.
(i0i-3) M. JEisenbach.

Gk. Teatr Polski w  Krakowie.
W Sobotę dnia 13 Stycznia 1866 .

Pali się.
K o/n ed ya  w  1 a k e is  z francuzkiego.

Okrężne.
K om edya w  2 aktach przez K orzen iow sk iego .

K nrs papierów i pieniędzy.

H r a h ń w  12 stycz. żądają płacą
Srebropol. at.zaioozł 116 112

„ nowe obr. „ 133 120
Listy zast. poi. bez k 
Banknoty pol.100 złr.

84} 82}
494 484

Ruble ros. za 100 rsr. 137}
96?

134}
Talary prs. za 100 złr. 95}
Bankn. prus. 150 tal 157 154
Srebro nowe au s tr.. 105} 104}
Dukat ważny.. . . 5 5 4 95
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyja

8 50 8 35
8 70 8 55

Listy galio. nowe z k. 67 50 66 50
,  „ stare , 70 75 69 75

Jblig. indem , 
Ak. k.g.bez k. idyw. 69 25 68 25

180 177

W i e d e ń  11 st. ( t) złr. cent.
6} Metaliki . . . . 62 65
5] Pożyczka naród. 
.Akcye banku wied.

66 60
762 —

, „ kred. 151 50
Losy 6} z r. 1860 . 83 55
Srebro . . . 104 90
LondyD 10 tut »zt»r 104 70
Dukat pojedynczy. 5 If

W ł a d n i  11 styc.

5J Metaliki na w. a, 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na ni. k. 
„ Obi. ind. niż. Ans.
„ ,  „ ozeskie
- a a węgiers.
n a  « chor. ib.

iicyjs. 
nikow. 

» „ 1 siedmgr.
L isty  zastawne: 

6] Bankunar.losow. 
4J Galioyjskie. . . 
5JS Węgiersk. los. 
5} Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839
. . .  *854
. .  . I860
• je » ,8Wa Como-Kente 
.  Kredytowe 
,  tryest na 4 J I 
0 żegl. par. na D. 
,  ks. Gsterhaz.
,  Ksnjcia Sal ni.
_ .  Palty .

żądają płacą

59 25 59 15
6G 70 66 60
62 65 62 55
83 ___ 83 —

83 50 82 50
70 25 69 75
71 ___ 70 —
68 50 67 75
66 75 66 25
64 — 63 50

87 80 87 60
67 50 66 75
76 25 76 —
91 — 90 —

139 _ 138 60
78 25 77 75
83 60 83 50
76 80 76 70
16 50 16 — !

113 80 113 60
109 50 106 50
77 50 77

85 80 -

28 50 38 —

23 22 50

Losy ks. Klan- . . . 
a hr. St. Geńois .
,  miasta Budy . .  
a ks. Wlndischgr. 
a hr. Waldstein . 
a hr. Keglevioh .
„ Rudolfa. . . . 

’« bank. i  przem. 
:n naród, austr. . 

Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a . 
a zachodniej o. El. 
,  Pardubiokiej .
» Południowej . 
a Galicyjskiej. . 

Czerniowiec.zwpł. 50}
Bursa zagraniczne.

(t miMifomo)
Amster. 100 Ełh.i g 3
Augsg 100 zł nr. 
Berlin lOOt a l . . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn lOOfnn. 
Paryż lOOtrauk.

•©>4
94
S3}

34
5 3

ł»daj, plac,

2 4  — 2 3  50
2 4  - 33  50
23  — 2 2  60
16 - 1 5  5 0
19 — 1 8  5 0
1 2  50 1 2  —
1 3  60 12 —

763 7 61  —
151 60 151 40
4 4 5  - 4 4 4  —

1611 16Ć8
173 8 0 1 72  60
123 50 121 50
111 - U O  50
1 7 9  — 178 -
177 5 0 177 2 5

54  50 5 3  6 0

8 8  4 0 8 8  4 0

81  60 8 8  0 0
7 8  5 0 7 8  23
104 90 10 4  7 0
41 8 0 41 7 5

Waluty.
Cesara, korony . . • 

,  pół korony .
a dukaty na wagę
,  ,  obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Bu w erony ................
Fryderyki . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kaa. .

h w iiw  10 styczn.

D u k a t ....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar p ru sk i. . .
Listy gal. b: kup w a.

. » . , m k
Obligi indom s kup 
Ako. kol. gai. b kup

i«dąj, płaoą

14 60 14 50

5 2} 5 1}
5 2} 5 1}
4 99 4 97
8 45 8 43
15 25 15 10
8 85 8 80
8 60 8 58

10 62 10 57
8 70 8 68

105 10 104 99
105 V. 105 —
1 58 1 57
1 66} 1 56}

5 3 4 97
8 67 8 53
1 64 1 61
1 58 1 56

67 47 66 93
70 71 70 16
68 40 67 82
181 17 178 68

10 stycz 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon , 
Listy zast III okr. „ 

kupon ,  
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedori. „ 
Akcye kolei żel 

warsz. bydgo. „
5} Pożyczka loteryjna

83 39 

12 51

W rtiw r 10 stycz. 
Banknoty austryao. . 
Polskie bilety bank .

,  Listy zastaw. 
Poznań, List.zast 4", 

„ . .  8ł»',

6*®r y i  11 styczn. 
Renta 3", .

f jo a t ly n  II stycz. 
śonsole . . .

żądają płacą

1 11}
12 47

3
80 —

-  44}

67 75 

113 25113 -

96} 
78 f 
65}

95 § 
78}

68 6 ' )

87}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

O d c h o d x a :
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Ijwoua 
10.30 rano; 8.30 wieczór —■ do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowa 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowa do Krakowa 3.51 po południu; 
w  Lwowa uo Krakowa 5 .10  rano; 5. 20  wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Frxycliodxa; 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z W ro­

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z My­
słowic i Szczakową 5. 21 wieczór;— ze Lwowa  2.51 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowu  8 29 rano; 8 36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 lano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13. 10 w południe; 
do Szczakoury z Krakowa  11.43 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmagera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


